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Budżet musi być zrównoważony! 


Stronnictwa pracują nad uzgodnieniem poglądów 
P.P S. żąda zrównoważenia taktycznego, a nie tikcyjnego 


przywódca obozu antyfaszy-= 
stowskiego były redaktor orga» 
nu opozycji włoskiej „Il Mone 
doś, zniart w Cannes po zama- 
chu dokonanym nań przed par 
ru miesiącami przez faszystów 


Piłsudski, D nowski, Włos 
Taką koncepcję dyreśforjafu wysuwa 
płofka szjmowa 
Nasz t'arsz. korespond. telefonuje: 

W kuluarach sejmowych od paru dni 
krążą najrozmaitsze wersje i plotki o sy- 
tuacji politycznej, Między innymi plotka- 
rze kuluarowi opowiadali, że w początku 
maja utworzony będzie dyrektorjat w na- 
stępującym składzie: Piłsudski, Dmowski i 


Witos. 
Notatkę tę podaję z obowiązku spra: 


wozdawcy, 


Profesor Kemmerer 


ma znowu przybyć do Polski 

Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

W kołach finansowych krążyły wczo- 
raj pogłoski, że jakoby prołesor Kemme- 
ter ma w najbliższym czasie przybyć 7 
powrotem do Polski, 


—— 


Enluzjastyczne przyw fani? 
marszałka Piłsudskiego w Warszawie 
Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

Marszałek Piłsudski powrócił wczoraj 
o godz. 6,20 po poł. z Wilna i był witany 
owacyjnie na dworcu przez wyższą gene- 
ralicję i przedstawicieli organizacji spo- 
łecznych. 

Pawitanie na dworcu przybrało cha- 
rakter żywiołowej manifestacji. 

Dziś marszałek wygłosi w klubie spo- 
łeczno-politycznym odczyt pod tytułem 
„Naczelny wódz, a państwo", 


Reforma rolna 
znów się oróśni 
Nasz warsz, korespond. telefonuje; 
Dowiadujemy się, że opracowanie | 
przepisów wykonawczych do ustawy o 
wykonaniu tólormy rolnej będzie znac. 
mie opóźnione. 
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Nasz warsz, koresr. telefonuje: 

Sprawa zrównoważenią budżetu wcho- 
dzi obecnie w stadjum rokowań między 
stronnictwami koalicyjnemi, Prowadzi je 
posęł Głąbiński (Z, L. N.), jako generalny 
referent budżetu, 

Wczoraj konferował on z prezesem 


klubu PPS., posiem Markiem, Poseł Ma- | 


rek oświadczył, że nieodzownem jest za- 
łatwienie w czasie przepisanym ustawą, 
prowizorjum na maj, z zastosowaniem 


| dawnych uposażeń ustawowych, conaj- 
mniej z uwzględnieniem mnożnej na bie- 
żący miesiąc, 
Klub PPS, zarówno jak inne stronnic- 
, twa, stoi na stanowisku dokonania dzieła 
| faktycznego, a nie fikcyjnego zrównowa- 
| żenia budżetu, 
Aby to osiągnąć, zdaniem klubu PPS, 
| należy podnieść dochody z przedsię- 
| biorstw państwowych, zmniejszyć wy- 
datki na administrację i wojsko, a poza- 
| tem klub projektuje zlombardowanie zło” 


ta, znajdującego się w rękach obywateli, 

W związku z rozmowami, które pro- 
wadził poseł Głębiński z przedstawiciela* 
mi klubów koalicyjnych, wyznaczone na 
dzisiaj posiedzenie komisji budżetowej, 
na którem min, skarbu p, Zdziechowskd 
miał wygłosić ekspose, zostało odwołane, 
Komisją budżetowa zbierze się dopiero po 
uzgodnieniu sprawy zrównoważenia buď- 
żetu w łonie koalicji, a w każdym razie 
dopiero po powrocie premjera, 


Pakt gwarancyjny z Sowietami 


chcą Niemcy przeciwstawić traktatowi w Rapallo 
„limes“ odsłonił niedyskretn e rąbek taiemnicy 


BERLIN, 14 kwietnia, (PAT), Pisma 
beriińskie omawiają obszernie telegram o- 
publikowany dzisiaj rano przez londyński 
„limes“, według którego Niemcy mają 
prowadzić obecnie z rzędem sowieckim 
rokowania o zawarcie paktu gwarancyj- 
nego, któryby był rozszerzeniem trakta- 
tów w Rapallo i utworzył przeciwwagę 
traktatów locarneńskich, 


„Bórsen-Kurrier'* pisze w tej sprawie: ' 


Ze źródła dobrze poinformowanego do- 
wiadujemy się, że w samej rzeczy od roku 
między Berlinem a Moskwą toczą się ro- 
kowania, mające na celu rozszerzenie 
traktatów w Rapallo, Podpisanie jednak 
odpowiedniego układu jest jeszcze odle- 


| gle i narazie nie można przewidzieć, kie- 


kiego, że traktaty nie są skierowane prze* 


dy i z jakim wynikiem zakończone zosta- | ciwko Rosji, 


ną obecnie rokowania, 


| Korespondencja „Times'a”, pisze dalej 
| „Bórsen-Kurrier" jest o tyle nieścisła, że 
| okreś'a te rokowania jako nową orjenta- 
cię polityczną Niemiec na Wschodzie, 
: Niemcom zależy przedewszystkiem na u- 
| trzymeniu jednakowo dobrych stosunków 
ze wszystkimi sąsiadami, 


„Tägliche Rendscheu* stwierdza, że 
rokowania niemieckho-sowieckie nie mają 
na celu zawarcia paktu gwarancyjnego, 
miały być one podjęte jeszcze przed pod- 
pisaniem traktatów locarneńskich, a ce- 
lem ich było zapewnienie rządu sowiec- 


| 


Czy rokowania obecne, pisze „Tägliche 
Rundschau* zakończą się podpisaniem 
odpowiedniej umowy nie jest jeszcze 
pewne, 

„Vossische Zeitung“ zaznaczą, że ro* 
kowania niemiecko-sowieckie miały na 
celu wszechstronne wyjaśnienie różnych 
możliwości politycznych interpretacjj pak 
tów locarneńskich, Rządy mocarstw za- 
chodnich miały być regularnie powiada- 
miane przez rzad niemiecki o przebiegu 
rokowań z sowietami, podobnie jak rząd 
sowiecki ma być informowany o naradach 
niemieckich z mocarstwami w sprawie 
paktów locarneńskich, 


Żydzi angielscy pomogą polskim 
Nie tilantropijne, lecz Kredytowe poparcie 


Doniosła akcja pos. Reicha w Londynie 
LONDYN, 14 kwietnia. (PAT). Poseł ! zaszczycone obecnością między innymi | 


Reich w wywiadzie, udzielonym kores 
pondentowi P, A. T. powiedział, że lon- 
dyński: związki żydów polskich i ukrarń 
skich zwróciły uwagę wszystkich żydow 
skich organizacji sjonistycznych i innych 


na ciężkie położenie gospodarcze żydów | 


polskich. Wszystkie powyższe organiza 
cje zaprosiły posła Reicha, by przedstawi” 
on im stan obecny, Odbyło się już zebra 
nie przedstawicieli wszystkich organizacji. 


Demonstracje 


głównego rabina Hertza, lorda Swaythlin- 
ga, jedną z głównych osobistości żydow 
stwa angielskiego, Goldsmitha, obydwócb 
Schilifów, Charlesa Montefieri į redakto 
ra „Jewish Times“ Morrisa Meyera, 

Na zebraniu tem poseł Reich przypom 
niał życzliwość. okazywaną przez organi 


zacje angielskie podczas niedoli politycz- | 


1 


nej żydów polskich zaraz po wojnie i za 
znaczył, że obecna niedola materjalna jes! 


bezrobotnych 


w Warszawie nie ustają 


Nasz warsz, koresp. telefonuje; 

Demonstracje ych w Warsza- 
wie nie ustają, Wczoraj o godzinie: if-ej 
przed urzędem pośrednictwa pracy przy 
ulicy Leszno nr, 114 zebrał się tłum, wyno- 
szrcy około 200 osób, Manifestowano, żą- 
dajac pracy. Skorzystała z tego $rupa wy- 
rostrów, którzy schwyciwszy kamienie, 
wybili nimi szyby w lokalu urzedu. Za- 
wiademiona nolicja o zańściach z łatwością 
rozproszyła tłum, tembardziej, 


że więk- | 


szość bezrobotnych zachowywała się nao- 
gół spokojnie, 

Druga demonstracja urządzona została 
przed gmachem centralnego urzędu pośr. 
pracy przy ulicy Ciepłej. Zebranych było 
około 800 bezrobotnych, Rezerwa 3-ej in- 
speł:cji policji rozdzieliwszy tłum na Mila 
cześci rozproszyła go, Wezwano również 
policję kenna, która jednak w rozpraszania 
tłumu wie brala udziału, 

Podczas demonstracji policja areszto. 


| 
| wała 4 osobników, stawiających opór, 
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cięższą poniekąd od pogromów, które bys 
ty zjawiskiem przejściowem, Obecny kry: 
zys gospodarczy jest przypuszczalnie 
przejściowym, lecz by go przetrzymać, 
potrzebna jest pomoc nie filantronijna, 
lecz kredytowa dla żydowskich organiza- 
cji finansowych w Polsce, Przytem poseł 
Reich rozwiał niektóre przesadne poję- 
cia co do antysemityzmu rządu, zazna: 
czając, że prezes rady ministrów Skrzyń- 
ski nosiada prawdziwie dobra wolę w 
spranvrach żydowskich, lecz niestety po- 
seł Reich tej dobrej woli nie widzi w jega 
otoczeniu. 

Zebranie uchwaliło jednogłośnie zwró- 
cić się do wszystkich organizacii żydów 
wysn brytyjskich © pomoc dla żydów pol- 
skich. 

Meyers, wychwalając politykę ugody 
zainicjowaną przez posła Reicha, powie» 
dział, że dowodem słuszności akcji osła 
Reicha jest fakt, że dawni jeso przeciwni- 
cy zawarli obecnie nowy układ z premie- 
rem Skrzyństim., 

Poseł Reich pozostanie w Londynie 
kilka dni, aby omówić stronę techniczna 
pomocy finansowej. W niedzielę bedzie 
on mrzemawiał na wielkim wiecu żydow: 


wem w Whiteschapel, 


z 


Schyłek demo 


15. rv, — GŁOS POLSKT — 1926 r. 


Kracji, czy--przedwiośnie? 


MY. row 
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Urządzenia demokratyczne, a zadania Kultury nowoczesnej 


Pohopność į czupurność, z jaką urządza 
się i rozgrywa u nas „matche“ między re- 
putliką a monarchją, lub demokracją a 


dyktaturą, mogłyby nasuwać przypuszcze- 


nie, że forma ustroju państwowego jest 
rzeczą dowołńą, jest rzeczą wyboru lub u- 
podcbania każdego pokolenia, 

Przypuszczenie takie jest czystym ab- 
surem, 

Ten lub ów pisarz, ta lub owa redakcja, 
może sobie ośłaszać ankietę na temat za- 
let leokracji średniowiecznej lub zbawien- 
ności zasady samowładczej, podobnie fak 
ludność tej lub owej oazy, zagubionej śród 
pustyni afrykańskiej, może dotąd oddawać 
w lckomocji pierwszeństwo  wielbłądowi 
nad samochodem i samolotem, 

Niemniej przeto nie wielbłąd, ale po- 
jazd motorowy jest środkiem lokomocji w. 
XX. 

Wbrew protestom niektórych redak- 
cji polskich i niektórych szczepów alrykań- 
skich, świat idzie naprzód swoją drogą. 

Świat zachodnio-europe'ski, do które- 
go ma zaszczyt należeć i Polska, żyje dziś 
w ustroju demokratycznym nie dlatego, a- 
by z ustrojem tym spotkał się przypadko- 
wo, lub ulest mu tak, jak ulega się szkar- 
latynie, ale dlatego, że ustrój ten wyrasta 
z wewnętrznych konieczności cywilizacji 
wsrółczesnej, Europa żyje i oddycha de- 
mokracją, ponieważ tylko w atmosierze 
demokratycznej żyć í oddychać może, 

Ci, którzy wyobrażają sobie, że zasada 
zwierzchnictwa ludowego, zasada ludo- 
władztwa, jest przygodnym wynalazkiem 
iilozofji KVIH wieku, dowolnie przyjętym 
i narzuconym światu przez rewolucję Íran- 
cuską, i że zatem może być równie dowol- 
nię przez następne pokolenia odrzuconym, 
mie rozumieją ani jednej zgłoski w księdze 
driejów nowoczesnych, choćby piastował 
nawet katedry historji na wszechnicach 
państwowych, 

Wolności polityczne, swobody indy'vi- 
dvalne, instytucje przedstawicielskie, to 
— nie wymysł kaprysu! To — żywotne 
nieodzowne organy nowoczesnego spote- 
czeństwa, ponieważ w łonie tego społe- 
czeństwa stanowią granicę ij obronę oby- 
wateli przeciwko wzmożonej í rozrosłej 
potędze państwa teraźniejszego, 

Wiek XX, istotnie, składa w rękach 
państwa potęgę, o której dawnym wiekom 
się nie śniło! 

Gdyby król Ludwik XIV, uosobienie i 
wzór niecóraniczonej władzy monanchicz- 
nej, powstał dziś ze swego wspaniałego 
grobowca i rczejrzał się po współczesnych 
państwach, gdyby poznał zakres możności, 
jatim każde z nich roztorządza, on, któ- 
ry mówił był o sobie: „Państwo to — ja“, 
— rzekiby teraz z pewnością: „Oto widzę 
wreszcie, czem stać się może władza pań- 
stwa, i dokąd sięgać może jego potęga! On- 
$i mniemałem, żem jest król-słońce; w rze- 
czywistości byłem królem małowanym”*, 

Bo i cóż mocen był swą władzą „nie- 
ograniczoną" uczynić ów „absoluiny" 
władca? Czy mógł poddanych wezwać do 
przymusowej służby wojskowej? 
do powszechnych świadczeń na 
rzecz skarbu? Czy mógł oświacie publicz- 
nej wytknąć taki lub inny kierunek Czy 
mógł zarządzić wywłaszczenie szlachty z 
dóbr przez nią posiadanych? Czy mógł 
zdeptać choć jeden przywilej stanowy? 
Czy mógł skonijskować majątki kościelne? 

Nie, Nic podobnego, Pod rzędami mo- 
narchij atsołutnej nikt z obywateli nie 
podleńzł służbie wojskowej i nie mógł być 
pociróniety do koszar, skoro sobie nie 
życzył Wojny prowadził król żołnierzem 


wiszku obywatelskiego, ale za umówioną 
zapłatą, Na najem atoli tego zaciężnego 
wciska najówietniefszemu. z Ludwików 


stałe brakło i gotówki i kredytu. Francia | 


uwielbiała swego króla, ale nię dawała mu 
am swei krwi, ami swego złota. 
Cóż znaczyły 


wszystkie przyw! 


| 


$ 


| 


i świetność hierarchji pałacowej? Cóż zna- 
czył cały ów majestat monarszy wobec 
pełni į potęgi, z jaką państwo dzisiejsze 
szałuje życiem i mieniem swych obywate- 
li, miliony mężczyzn posyłając na śmierć 
śród okopów wojennych,  miljony rodzin 
skazując na ciiarę niesłyckanych wyrze- 
czeń, zmieniając ustosunkowanie maijątko- 


| we klas społecznych, wywłaszczając jed- 


I 
ji 


| 


. 


| 
| 
| 


| żołnierzom 
| kach Europy do Rosii. ale także wobec 
leje i| atol 


zaszczyty, wieńczące koronę królewska? | 


Cóż znaczył przepych królewskiego dworu 


nych, zapewniając pos'adanie innym? 

Wszeliie władze, jakie Europa zachod 
nią rządziły przed rewolucją francuską, 
wywodziły się od Boga, brały namaszcze- 
nie zwyższa į przeto nie podlegały dysku- 
sji, Ale władze te były wielorakie, ograni- 
czały się wzajemnie, a ponadto każda z 
nich była skrępowana tradycją, a raczej 
szeregiem tradycji, tyranją formalizmów 
prawnych, szczupłością środków pienięż- 
nych j szczupłością oręża, nadewszystko 
zaś trudnemi í nieraz wielce osobliwemi 
kwalifikacjami, jakie wymagane były dla 
uzyskania władzy, 

Wraz z wybuchem rewolucji, francu- 
skiej wszystkie owe ograniczenia odpada- 
ją: sytuacja ulega zmianie zasadniczej. 
Władza państwa w stosunku do obywate- 
la rośnie i dochodzi do niezmiernej potesi, 
Ramię państwa ma prawo w zasadzie sięś- 
nąć po ostatnią kroplę krwi w żyłach swe- 
go obywatela i po ostatni grosz w jego 
szkatule, 

Wraz z rozrostem władzy rośnie też i 
możliwość jej nadużywania; nadużywania 
w tak potwornym zakresie, o jakim w mo- 
narchji staroświeckiej mowy być nie mo- 
sło, 

Dlatego to w obliczu rozrosłej potęgi 
państwa powstała į powstać musiała, jako 
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jej przeciwwaga niezbędna, wzmożona i 
świadoma siebie obrona, jednostki, 
Jednostka ta, poprzestająca pod daw- 
nymi rządami monarchji, na mianie podda- 
nego, wydźwignęła się teraz do godności 
obywatela, Dawne prerogatywy królów 
„z bożej łaski* ustąpiły pola prawom ludu, 
który dziś chce wszystkie władze wybie- 
rać, wszystkie kontrolować, wszystkie wła 
snej poddawać krytyce, i który słusznie w 


| uzyskać od „poddanych“ nieco złota i tro- 
| chę żołnierza, Nawet car, gdy zapragnął 
odwetu po klęsce mugdeńskiej, musiał zgo- 
dzić się na „Dumę Państwową”, nawet 
kajzer, gdy chciał sięgnąć po ostatnie re- 
zerwy narodu, musiał przystać na rzeczy- 
wistą kontrolę parlamentu. 
Ktoby więc chciał dzisiaj wyrzec się 
demokracji, musiałby pożegnać się i z tym 
posagiem, który ona w darzę państwu no- 


uprawnieniach tych widzi niezbędną TĘ | woczesnemu wniosła. 


kojmię równowagi powszechnej: skoro 
państwo ma władzę nad każdym, przeto 
każdemu niecha; wolno będzie po cząstkę 
władzy tej sięgać, i niechaj każdy ma pra- 
wo kontroli nad wszystkimi, 

Tak, w porze z powszechną służbą woj- 
skową zjawiło się na arenie współczesnej 
powszechne prawo głosowania, Jednocze- 
śnie z powszechną ustawą podatkową — 
odpowiedzialność ministrów przed izbą pa- 
słów, 

Demokracja współczesna nie jest to nic 
innego, jeno urzeczywistnienie zasady, że 
równolegle z obowiązkiem iść musi upraw- 
nienie, i że ciężarowi służby odpowiadać 
musi powaga uprawnień. 


Ci zaś w szczególności, którzy marzą 
o zniweczeniu instytucji demokratycznych 


| w Polsce na rzecz przedrewolucyjnej mo- 


narchii, niech idą naprzód zburzyć na Pla- 
cu Saskim w Warszawie grobowiec Nie- 
znanego Żołnierza: ten najwierniejszy Pom- 
nik Demokracji! 

Bo bez demokracji niema armji ludowej, 
niema obrony kraju, wspartej o piersi mil- 
jonów. Któryż monarcha staroświecki po- 
ważyłby się na to, co uczynił w roku 1920 
Piłsudski, Witos i Daszyński: wezwać 
wszystkich obywateli do boju na śmierć i 
życie? 

Ale bez demokracji niema też i życia 
kulturalnego na współczesnym poziomie. 


Kto pod tym kątem widzenia prześle- | Bo bez kontroli parlamentarnej niema po- 


dził rozwój minionego stulecia, 


tronu, nie było monarchji, nie było stron- 
nictwa monarchicznego, któreby jakiegoś 
klejnotu korony nie przehandlowało za 
okruch władzy, Najbardziej legitymistycz- 
nie usposobieni mężowie stanu wystawiali 
na licytację berła, purpury i gronostaje 
starodawnych prerogatyw, aby wzamian 


Nad stanem bezrobocia 


obradowała 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji ochrony pracy dyr, urzędu emigra- 
cyjnego p. Gawroński złożył wyjaśnienia 
w sprawie pojawiających się różnych 
wersji na temat emigracji robotniczej do 
Rosji, Dyr. Gawroński zaznaczył, że za- 
potrzebowania na robotników polskich 
do Rosji niema, ponieważ tam istnieje du- 
że bezrobcie, a ponadto rząd sowiecki nie 
zgłaszał dotychczas u rządu polskiego za 
potrzebowania na naszych robotników, 

Następnie dyr, opieki społecznej p. 
Szubartowicz złożył krótkie sprawozda- 
nie o stanie bezrobocia, nadmieniając, iż 
minister pracy wygłosi obszerne ekspose 
w tej sprawie na posiedzeniu połączonych 
sejmowych komisji ochrony pracy i robót 
publicznych, Z wyjaśnień p, Szubartowi. 
cza wynika, iż maksymalna liczba bezre 
botnych doszła w lutym do 363 tys., zaś 
dnia 3 kwietnia liczba bezrobotnych re 
jestrowanych wynosiła 345 tys, W marcu 
pobierało zapomogi ustawowe i doraźne 
164 tys, bezrobotnych. Rząd zajmuje się 


| 
| 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


Komisja ochrony pracy 


obecnie wyszukańiem źródeł pokrycia ne 
roboty publiczne w ośrodkach najwięk 
szego bezrobocią, Ostatnio rząd rozdy 
sponował na pożyczki dla samorządów, 
na roboty inwestycyjne sumę 1,780 tys 
pozatem otrzymały pożyczki niektóre 
miasta m. in. Warszawa 1,200 tys, Łódź 
400 tys. 


W dyskusji nad powyższem sprawó- 


zdaniem pos, Waszkiewicz (N. P, R.) po- | 


ruszył sprawę pomocy dla żołnierzy zde 
mobilizowanych, żądając dla nich pier 


wszeństwa przy pracy na robotach pu- | 


blicznych, oraz wypłacenia im zapomóg 
z tytułu pomocy doraźnej narówni z iany: 
mi bezrobotnymi, Dyr. Szubartowicz o 
świadczył, że rząd zajmie się rozpałrze- 
niem tego postulatu. 

Następnie komisja załatwiła w trze 
riem czytaniu projekt ustawy o zasiłxacb 
dla rencistów, którym niemieckie zakła- 
dv ubezpieczeniowe odmówiły wypłat» 
rent. 


Niemcom się nie podoba 


Mowa Paula Bon oura w Polsce 


BERLIN, 14 kwietnia. (PAT), Niektóre 
pisma i publikacje omawiają przemówie- 
nie p. Paul Boncoura, wygłoszone w so- 
botę w gmachu sejmu warszawskiego. 
Półoficjalna „Politisch-Diplomatische Kor- 
respondenz' komentuje szczególnie ustęp 
przemówienia, poświęcony armji polskiej, 
Pomijając optymizm, z jakim p. Boncour 


mówi o kwestjach spornych polsko-nie- | 
Uderza nas | 


mieckich, pisze „P-D, K," 
przedewszystkiem rola, jaką przypisuje an 
polskim, nietylko w stosun- 


kłórej stu 


traktaty locarneńskie, 


równowag: 


nie miały na celu 


| 


! miec, 


— 


Ta uderzająca, zwłaszcza w ustach fran- 
cuza socjalisty, pochwała zMrojeń polskich 
nie zdaje się byś odzwisrciadleniem du- 
cha locarneńskiego", W dalszym ciągu a- 
gencja półołicjalna dowodzi, że zadaniem 
polityki pokojowej Niemiec jest stworze- 
nię łączności między wschodem i zacho- 
dem Europy i że dlatego właśnie Niemcy 
nie stanęły całkowicie w obozie moe 
carstw zachodnich. Odcięcie zachodu od 
wschodu Furopy przez mur draniczny 
Polski stoi na przeszkodzie polityce Nie- 
ctóre nie przestaną przeciw temu 
protestować. 


ten mógł | 
dostrzec bardzo znamienne ziawisko: po- | 
czynając od roku 1848 nie było w Europie | 


| 


| 
i 
| 
niu rewii 
| 


| 
legitymacji] 
Tajemniczy zgon aktorki 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


wszechnego podatku. A bez nowoczesnych 
budżetów niema nowoczesnej szkoły, no- 
woczesnej policji, nowoczesnej sztuki sa- 
nitarnej, nowoczesnych dróg, mostów, 
poczt, odkryć i wynalazków, 

Wyzuć się dzisiaj z urządzeń demokra- 
cji? 

Nie pytam, czy byłoby to pożądane, 
Ale odnowiedźcie, czy byłoby to możliwe? 
Í J. Przemyski, 


Woiujący monarchizm 
walczy zgniłemi jajami z artystami 


Nasz warsz, koresp. telefonuje: 

Wczoraj wieczorem w teatrzyku „Per- 
skie oko" w Warszawie, na przedstawie- 
„My chcemy króla", garstka 
młodzieży monarchistycznej wywołała a- 
wanturę, chcąc zerwać przedstawienie, 
jalko znieważające ideę monarchistyczną. 
Awanmturnicy obrzucili artystów zgniłemi 
jajami, wznosili okrzyki monarchistyczne. 
Oburzona publiczność urządziła artystom 
owację. Dyrektor teatru p. Tom wzniósł 
| okrzyk ma cześć rządu Rzeczypospolitej, 
powtórzony przez publiczność, poczęm na 
cgólne żądanie odeśrano hymn narodowy. 
z sali awanturników i 


| Policja usunęła 
przedstawienie spokojnie odegrano do 
końca, Przy spisywaniu protokułu okaza- 
ło się, że awanturnikami są studenci war- 
szawscy. Nazwiska ich są: Biernacki Ja- 
nusz (uniw. warsz.), Drożyński Zacharjasz 
(uniw. warsz.), Szenajch Janusz (wyższa 
szkoła handl.) i Dobiecki Walerian (bez 


Z Paryża donoszą, że w pięknych 
apartamentach, zajmowanych na jednem 
z przedmieść paryskich przez tamtejszą 
artystkę dramatyczną pannę Sylvano Van- 
da, znaleziono ją nieżywą. Zmarła! ona 
wskutek otrucia. Ciężko cierpiącą jest 
także jedna z jej koleżanek, która cały 
dzień spędziła w towarzystwie wspomnia- 
Jak się zdaje, obie przyja- 
niebezpiecznego 


nej. artystki. 
ciółki zażyły 
narkotyku. 


jakiegoś 


Podwzdna kale ka w Wenecji 


Celem ożywienia i ułatwienia komu. 
nikacji handlowej w Wenecji, planowane 
iest tam zbudowanie kolejki podwodnej 
która spełniałaby taką samą rolę, jak ko- 
podziemne we wszystkich innych 
wielkich miastach. 


lejki 


Miss Violet Albina Gibson, 
sprawczyni zamachu na Mus- 
soliniego 


Pazyliści n emietcy 
złożą Polsce wizytę 

Nasz warsz, korespond. telefonuje: 
Dnia 17 b, m. przybędzie do Warsza- 
wy na zaproszenie polskiego towarzys 
stwa przyjaciół pokoju delegacja niemiec- 
kiego towarzystwa _ pacyłfistycznego. 
Skłąd delegacji jest bardzo poważny. Na- 
leżą do niej: generał Szenajch, przedsta- 
wiciel niemieckiej ligi praw człowieka i 
obywatela, Frejmuth, prezes sądu naj- 
wyższego w Berlinie, p, Seeger, sekretarz 
generalny niemieckiego" tow. pacyfistycz. 
nego ip. Jahn, delegat tychże towa- 
rzystw. 

Narady delegacji niemieckiej z delega- 
cją polskiego tow, pacyfistyczneśo roz- 
poczną się w sobotę i trwać będą przez 
niedzielę, 


Amundsen leci 
OSLO, 14 kwietnia. (PAT), Amund- 


sen i Ellsworth odlecieli dzisiaj rano do 
Spitzbergu, Amundsen oświadczył, że mi- 
nister Lykke polecił mu zaaneklować od- 
kryte podczas lotu polarne kraje na rzecz 
Norwegii. 


Wirfh w krninoredz e 


MOSKWA, 14 kwietnia, (PAT), Były 
kanclerz Rzeszy Wirth przybył dzisiaj do 
Leningradu. 


Afera „uwalniaczy” z wo'ka 


przed sądem okręgowym w War- 
szawie 
Z Warszawy donoszą: 
Na onegdajszej rozprawie odczytano 
jedynie akt oskarżenia. Przewodniczący 


zadał pytania oskarżonym, czy przyznają ! 


się do winy. Z wyjątkiem jednego poboro- 
wego, zaprzeczali swej winie wszyscy, na 
czele z Fuksem i Zapłatyńskim, 


Wczoraj rozpoczęto badanie świad- 
ków; pierwszy zeznawał św. pułk. Paka- 
la, przewodniczący komisji poborowej P. 
xX, U. w Warszawie. 


Św. Pakala zobrazował system pracy 
w P. K, U. przy badaniu poborowych. 
Wskutek fatalnych warunków mieszka- 
niowych lekarze cywilni w komisjach po- 
borowych pracowali niechętnie; również 
pisarze wojskowi mieli niemożliwe wa- 
runki pracy, gdyż praca ta trwała niejed- 
nokrotnie całą dobę, co zmusiło mnie do 
złożenia nawet specjalnego raportu wła- 
dzom przełożonym, 


Przewodniczący; Czy lekarze cywilni 
badali według swej specjalności? 

Świadek: Nie, czasem lekarz uszny 
musiał badać wszystkie choroby. 

Poborowych przesyłano do szpitala 
wówczas, gdy uznawano go za niezdolne- 
go do służby wojskowej, a to celem dal- 
szego badania, 

W dalszym ciągu zeznawali: świadko- 
wie i szczegółowo wyjaśniali system wa- 
żenia i badania poborowych oraz całej 
procedury przyjmowania lub zwalniania 


poborowych z wojska. 


E Wdy 


etiji, 
emner W 
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Przypieczętowanie przyjaźni polsko-czeskiej 


Ostatni dzień wizyty premiera SkKrzyńskiego w Pradze 


OSTATNI DZIEŃ W PRADZE, 

PRAGA, 14 kwietnia. (PAT). Dzisiej- 
sze przedpołudnie poświęcone było kon- 
ferencjom politycznym z ministrem Bene- 
szem i wymianie dokumentów  ratylika- 
cyjnych umowy likwidacyjnej i arbitrażo- 
wej. W południe prezes Skrzyński udał się 
dę letniej rezydencji prez. republiki Mas- 
saryka, gdzie był na ob'edzie 


Po powrocie złożył premier Skrzyński 


ministrów Rzplitej Polskiej”. 


O godzinie 17-tej premjer Skrzyński 
przyjął w apartamentach poselstwa pol- 
skiego przedstawicieli prasy, poczem od- 
był się raut, 

Na konferencji premiera Skrzyńskiego 
powitał dłuższem przemówieniem prezes 
związku sprawozdawców parlamentarnych 
Penizek, poczem premer Sk'z:ński wv- 
głosił piękną mowę, przyjętą entu: ,astycz- 
nie. 

UROCZYSTY BANKIET. 

PRAGA, 14 kwietnia. (PAT). Premjer 
Skrzyński i minister Benesz wygłosili w 
czasie bankietu przemówienia  toas:owe, 
w których stwierdzili zgodnie wielki po- 
stęp na drodze zacieśnienia stosunków 
obu państw, czego dowodem jest współ- 
działanie na terytorjum międzynarodo- 
wem oraz (kompleks układów, zawartych 
ostatnio między sobą. 


Po obiedzie odbyło się w sali hiszpań- 
skiej Hradczyny przyjęcie, w którem 
wzięli udział członkowie korpusu dyplo- 
matycznego, rządu, zgromadzenia maro- 
dowego, przedstawiciele świata nauko- 
wego, artystycznego, sfer dziennikarskich 
oraz wyżsi urzędnicy centralnych 
dów, 


urzę“ 


| 


TOAST MIN. BENESZA, 
PRAGA, 14 kwietnia, (PAT), Minister 
Benesz wygłosił w czasie bankietu, wy- 
danego na cześć premjera Skrzyńskiego, 
toast ireści następującej: 


Drogi panie kolego, w im'en'u rządu 


republiki wyrażam radość z powodu pań- | 


skiej wizyty w Pradze. W osobie pańskiej 
witam godnego i wybitnego przedstawi- 
ciela polskiego rządu i państwa. Pobyt 
pański w Pradze jest oddaniem mojej wi- 
zyty, którą złożyłem panu w roku ubie- 
głym w Warszawie, - 

Pozwolę sobie stwierdzić szczerze, że 
wizyty te nie są jakiem:kolwiek formalno- 
ściami, ale że mają one znaczenie symbo- 
liczne, Oba nasze narody są narodami bra 
terskimi, należą do tej samej rasy, do tej 
samej kultury narodowej, Interesy są- 
siedzkie uzupełniają się wzajemnie, 

Polska z Czechosłowacją miały w pew- 
nych punktach i o pewnym czasie od- 
mienne dążenia, Udało się nietylko usu- 
nąć kwestje, w których rozchodziliśmy się 
w różnych kierunkach, ale znaleźć pun- 
kty styczne wspólnych stosunków i inte- 
resów. 

Konstatuję, że oba kraje życzą sobie 
stałego i trwałego pokoju, że wytycznym 
i praktycznym celem ich polityki jest za- 
chowanie pokoju w dzisiejszej Europie i 
utrwalenie politycznego porządku, opar- 
tego na podstawie litery i ducha traktatu 
o lidze narodów, Stwierdzam, że od chwili 
naszej współpracy udało nam się w cało- 


| ści prowadzić politykę, którą właśnie na- 


| kreśliliśmy, Najlepszym 


tego dowodem 
jest wymiana dokumentów  ratyfikacyj- 
nych naszego układu arbitrażowego. Nie- 
zmiernie ważnym jest fakt naszej umowy 
likwidacyjnej, której celem jest definityw- 
ne załatwienie wszys'kiego, co pozostało 
po naszych przeszłych sporach, Dalszym 


Cel wizyty w Wiedniu 


Wywiad z premierem SKkrzyńskim 


na grobie Nieznanego Żołnierza piękny 
wieniec z napisem: „Nieznanemu  Żołnie- 
rzowi Czechosłowackiemu — prezes rady 
WIEDEN, 14 kwietnia. (PAT). — „Neue 
Freie Presse" zamieszcza rozmowę swe- 
go korespondenta warszawskiego z pre- 
mierem Skrzyńskim na temat jego podró- 
ży do Wiednia i Pragi, Prezes rady min`- 
strów powiedział: „Będą t» wizyty, które 
ułożyliśmy w czasie sesj: ligi narodów w 
Genewie tak z dr. Rameckiem, fak i dr, Be 
nęszem. Mieliśmy dostateczną sposobność 
omów enia z dr. Remeckiem spraw, doty- 
czących obu państw. Rozum'eliśmy się 
nawzajem bardzo dobrze, a zatem W cza- 
sie mej wizyty w Wiedniu nie będzie tru- 
dno doprowadzić wszystko do dchre$o te= 
zulatu. W Wiedniu omawiana będ:e 
przedewszystkiem sprawa nowego trakta- 
tu arbitrażowego, który będzie zbudowa- 
ny ra znacznie szerszej podstwie, aniżeli 
dotychczasowy. Traktąt ten będze uzupeł- 
nieniem traktatów arbitrażowych, zawar- 
| tych przez Austrię z innemi państwami. — 
Omówione też będą oczywiście sprawy po- 


| 


lityczne i gospodarcze, Ostatnie mies'ące 
nbfitowaty w różne plany co do przyszłego 
ukształtowania się stosunków środkowo- 
europejskich. Nie brakowalo też spotkania 
między mężami stanu państw zaintereso- 
wanych. Naraze przygotowywało się na 
naszym nieszczęśliwym kontynencie coś, 
co doprowadzi do stałego utrwalenia po- 
koju. Wystarczy wspomnieć tylko na:w+- 
żniejsze sprawy, a więc konferencię gospo- 
darczą i rozbro,en'ową, które być może 


doprowadzą do Locarna środkowej Eu- 
ropy. 
WIEDEŃ, 14 kwietnia. (PAT). Rada 


ministrów, pod przewodnictwem kanclerza 
Ramecka omaw ała wczoraj projekt po!- 
sko-austrackieśo traktatu arb'trażowego. 
Podpisnie traktatu nastąpić ma podczas 
pobytu prezesa rady ministrów Skrzyń- 
sk'ego w Wiedniu. 


| dowodem tego są nasze rokowania, doty. 
czące uregulowania stosunków  handlo* 
wych i nasza konwencja lotnicza, 


którą 
| dzisiaj zawarliśmy, 


W kwestjach naszych wzajemnych po- 
| litycznych zasad poglądów i życzeń zga- 
dzamy się, Pozosiaje nam zbadanie prak 
| tycznych środków, wiodących na drogę 

trwałej współpracy dwóch innych w dzie- 

dzinach życia obu naszych narodów: w 
| dziedzinach gospodarczych i kulturalnych 


Mam nadzieję, że nam i naszym zastęp* 
com uda się zachować między obu pań: 
stwami ten sam stan rzeczy, 


Od chwili, w której pan, panie mini- 
strze, począł kierować polityką zagranicz 
ną Polski, pracował pan dla urzeczywiste 
nienia tego dzieła, kierował się bystrością 
swego umysłu, rzucając na szalę dobrej 
sprawy cały swój polityczny autorytet, ja- 
kiego pan zażywał w kraju i zagranicą, 
Pracował pan dla dzieła swego z wielkim 
oddaniem dla sprawy pokoju międzynaro” 
dowego, Jestem przeświadczony o wiel- 
kiem posłanniciwie Polski w Europie dzi- 
siejszej i przyszłej, i ośmielam się dzisiaj 
podkreślić niezwykłą pracę i oddać zara” 
zem hołd wielkiej przeszłości narodu pol- 
skiego oraz zaulanie do pracy Polski dzie 
siejszej, której przesyłam serdeczne j bra- 
terskie pozdrowienie czechosłowackiej 
republiki, 

Wnoszę kielich za zdrowie pańskie 4 
zdrowie pana prezydenta Rzplitej pol* 
skiej, jalkoteż serdecznej i lojalnej przy- 
jaźni obu naszych narodów 


| 
| 
WYJAZD DO WIEDNIA, 
PRAGA, 14 kwietnia. (PAT). O godzi< 
nie 0.30 min. pan premjer Skrzyński ode 
jechał specjalnym pociągiem do Wiednia, 
dokąd przybędzie o godzinie 9 rano, 


NIEMCY ZANIEPOKOJONE. 

BERLIN, 14 kwietnia, (PAT), Omawia- 
jąc podróż premiera Skrzyńskiego do Pra- 
gi, „Taegliche Rurdschau” pisze: Oba pań 
stwa mają, zdawałoby się, inne troski, anie 
żeli zawieranie sojuszów, skierowanych 
przeciwko Niemcom. Zwłaszcza Polska, 
której smutne położeń e gospodarcze stało 
się wobec wywołanych przez nie niepoka= 
jów wewnętrznych aż razb"t widocznem, 
postąpiłaby korzystniej, szukając raczej 
zbliżenia z Niemcami, niż zawierając nies 
rozumne ; pozbawione podstaw konwencje 
wojskowe i zwiększając tylko tarcia z pań. 
stwem, z którem mimo wszystko wypadnie 
jej zawsze sąsiadować. 


p 


Konferencja marsz. Rataja 
z generalem Sosakowskim 


Nasz warsz, korespond. telefonuje: 

Marszałek sejmu p. Rataj konferował 
wczoraj dwie godziny z b. ministrem spę, 
wojskowych, dowódcą okręgu korpuśnege 
Poznań, generałem Sosnkowskim. 


Olbrzymie nadużycia w P.K.O. 


Wyjaśnienia ekspertów są jednem pasmem oskarżenia p. Lindego 


Dziś rozpoczną się mowy stron 
(Od specjalnego korespondenta „Głosu Polskiego) 


częło sę o godzinie 11.30 rano od skłaza- 
nia op'nji przez ekispertów-buchalterów i 
finansistów ra tematy, zadare im z góry 
przez sąd. Ekspertyzy te głównie dotyczą 
sprawy zakupu domu w Łodzi przy ul. Na- 
rułow'cza, celem ustalenia, czy Bau za 
wydatkowane mu 520 milardów marek 
kupił dom i czy część zakup onych przezeń 
dólarów nie pozostała w jego rękach, 
Druga kwestia, która jest osią eksper- 
tyzy biegłych dotyczy sprawy zakupna 
obl gacji kole' owych galicyjskich P. K. O. i 
polega na stwierdzeniu, czy leżała ta tranz 
akc'a w interesie państwa, czy też skarb 
poniósł na niej straty, ? 
Ekspert Sachs, prezes związku buchai- 
terów składa szczegółowe wyjaśnienia © 
wartości zekupionych dolarów na kupno 
| domu w Łodzi i stwierdza, że bank dla 
Handlu : Przemysłu, kupił 76.000 dolarów, 
zaś 33 miliardy marek jeszcze na r-ku 
Baua cozostało (dom Bau kupił za 68.000 
| dolarów), 
| Dalej ekspert Sachs stw erdza, że na 
| tranzakciach, dokonanych przez Lindego, 


| 
| 
Wczorajsze posiedzen'e sądowe rozpo- 
| 


rzy zakupnie obligacji kole'owych gali- 
Cyjsk ch P, K, O. straciła 663.000 złotych, 
obliczając wartość tych obligacji według 
kursu giełdy w.edeńskiej. 

Gwarancje, wydane przez P. K. O. dia 
Mariara Lindego, z których jedna zą po- 
średnictwem Goldiedera, ne zostały do- 
statecznie, zdaniem eksperta, zabezpieczo- 
ne na sanatorium Dłuskich willi Koliba, 
tak, że ewentualnie P. K, O. mogłaby całej 
sumy należności nie wyegzekwować. 

Niecelowe było zakupywanie obligacji 
kolejowych ze względu ra położenie skar- 
bu państwa, um'eruchomienie znacznych 
kwot, oraz warunki dokonania tranzakcji, 
Wszystkie wnioski, powyżej cytowane, 
przedstawiają zgodną opinię wszystkich 
ekspertów pp. Dobkiewicza, Fajansa i 
Kirkora, a jedynie przedstawioną przez 
prof, Sachsa, 

Dodatkowo na wniosek obrońcy Linde. 
go postawiono pytanie, na czem polega 
zysk, względnie strata P. K, O. i 
strat: zaśrażała, czy nastąpiła rrzy wszyst 
kich powyżrzych tranzakciach? 


Odpowiedź biegłych: Strata zagrażała 


czy | 


już w momencie zawarcia poszczególnych 
tranzakcji i grozi nadal, przyczem wyso- 
kość jej da się ustalić przy (ilew'dacii odna- 
śnych zabezpieczeń 

Dodatkowe pytanie: Jeżeli papier nie 
jest notowany na giełdach krajowych. to 
czy kurs giełdy zagran cznej jest miaro- 
dajny? 

Odpowiedź biegłych: Tak jest, notowa- 
nia giełdy zagranicznej są w takich wypad 
kach zazwyczaj miarodajne, Ewentualne 
koszta dodatkowe; związane z zakupem 
na giełdzie zagranicznej, nie przekraczają 
zwykle 2—3 procent ceny kupna, 

Pytanie 9-te: Czy skup gotówkowy 
obligacji tych jest korzystniejszy dla pañ- 
siya od zamiany za pożyczkę konwersyj- 
ną 

Odpowiedź: Skup gotówkowy uważać 
należy w danym wypadku za niekorzy» 
stoy, zwłaszcza na warurkach, nfFiakich 
był dokonywany przez P. K, O 

Po południu ukończono badanie bie- 
głych, peczem sąd przeci wał posiedzen'e. 

Dziś od rana rozpocznie swe przemó+ 
, w.enie prokurator. 
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Utopja, tóra stała sie faktem 


Wyzwolenie człowieka i obywatela w Turcji republikańskiej 


Nie mylili się ci, którzy wróżyli upa- | się, nie istnieją wymagania czasu, nie ist- 


dek starej monarchji ottomańskiej, z chwi- 
lą, gdy dała się ona ogarnąć  płomieniom 
wielkiej wojny. Stara Turcja ottomańska 
istotnie istnieć przestała, 

Ale któż, jeszcze dziesięć lał temu, $9- 
tów był przypuścić, że na gruzach stare- 
go cesarstwa padyszachów powstanie Ture 
cja nowa, republikańska, demokratyczna i 
świecka? 

Któż jeszcze niedawno temu skłonny 
był uwierzyć w to, że europeizacja Turcji 
rozpocznie się właśnie z chwilą jej osta- 
tecznego niemal z Europy wyrugowan:a? 

A jednak to, co zdało się niewiarogod- 
nem, oblekło się w kształty rzeczywisto- 
ści, I jakże tu nie wierzyć w utopie, skoro 
to, co uchodziło za jedną z utopji najbar- 
dziej fantastycznych, stało się faktem do- 
konanym! 

Republika turecka istnieje, i istnieje ja- 
ko państwo świeckie, wyzwolone z wię- 
zów wiekowego jarzma teokracji, czyli rzą- 
dów bożych. Koran — święta księga mu- 
zułmanów — sprowadzony został do roli 
kodeksu religijnego, obowiązu'ącego tych 
tylko, którzy samorzutnie weń wierzą. U- 
stawy państwowe są dziełem świeckich 
władz republikańskich. Przymus wierze- 
niowy został zniesiony. Sułtan, będący on- 
gi władzą naczelną zarazem państwową i 
duchowna, nie istnieje. Ustawodawstwo 
nowej Turcji, jak każdego państwa nowo- 
czesnego, oparte zostało na zasadach ra- 
cjonalnych j naukowych, wyłączających 
jakąkolwiek ingerencję czynników religij- 
mych. 

Stając wobec tak kolosalnej odmiany, 
niepodobna oprzeć się jej urokowi, jej 
wielkości! 

Odkąd pod upalnem niebem Arabji ro- 
zebrzmiało słowo Mahometa, odkąd uzná- 
me zostało za dogmat społeczny, regulują- 
cy całokształt stosunków publicznych i 
prywatnych, aż po dzień dzisiejszy, w Tur- 
cji, tak samo jak w łonie wszystkich lu- 
dów muzułmańskich, pokolenia szły za 
pokoleniami, wieki następowały po wie- 
kach, rewolucje przekształcały oblicze re- 
szty świata, a podstawy, na których wspar- 
ły się społeczeństwa muzułmańskie, pozo- 
stawały bez zmiany. Dla Islamu, zdawało 


a, z Z A O 


Benito Mussolini 


nieje postęp. 

I, nagle, tama tysiącletniego zastoju 
pęka w naszych oczach, jakby wysadzona 
dynamitem! 

Od jednego zamachu runęły w Turcji 
instytucje, kanony į dogmaty, panujące od 
trzynastu stuleci. Naród jeszcze przed la- 
ty kilku zmuszony dusić się w formach u- 
stroju, stworzonego ongi dla koczownicze! 
hordy, sięśnął po instytucje i formy nowo- 
czesne,  Wielożeństwo zostało zniesione, 
Potworne, a obyczajem uświęcone związki, 
które upoważniały sędziwych opiekunów 
do zaślubiania młodocianych wychowanie, 
stały się już dzisiaj niemożliwe. Instytucja 
małżeństwa, wyłączona z pod kanonów 
religijnych, podlega prawu cywilnemu. U- 
rzędy stanu cywilnego są w ręku władz | 
państwowych. Rozwód dopuszczony na za- 
sadzie ustaw świeckich, ale ograniczony | 
racjonalnymi warunkami, które znoszą | 
dawną w tej dziedzinie samowolę męż- | 
czyzny, a nieraz į — kaprys samca. Ko- 
bieta w obliczu prawa uzyskała równość z 
mężczyzną, i narówni z nim uczestniczy w 
spadkobraniu. 

Koroną tych reform kulturalnych jest 
przyjęcie przez zgromadzenie narodowe 
cywilnego kodeksu szwajcarskiego i pro- 


Krwawy uśmierzyciel Gruzji 


klamowanie tej księgi ustaw, jako obo- 
wiązującego odtąd kodeksu nowej Turcji. 

Kodeks szwajcarski, pochodzący z ro- 
ku 1912, jest jak wiadomo, najświeższym, 
najpostępowszym, najdojrzalszym owocem 
prawodawczej myśli europejskiej, Stano- 
wiąc udoskonalenie kodeksu Napoleona, 
w którym żyje najlepsza cząstka prawni- 
czej mądrości starożytnych rzymian, ko- 
deks szwajcarski, na glebę turecką prze- 
niesiony, szczepić tam będzie te same pę- 
dy wolnej, świeckiej myśl, które tak buj- 
ny dały owoc w kulturze europejskiej. 

Wraz z wprowadzeniem nowego pra- 
wodawstwa upada na gruncie tureckim ów 
nieprzebyty mur, który dzielił chrześcijan 
od muzułmanów. Znikają „giaury” i znika- 
ją „wierni”., Pozostają tylko równoupraw- 
nieni obywatele rozmaitych wyznań, Pół- 
księżyc nie jest już wrogiem krzyża i nie 
rozwija przeciw niemu zielonej chorągwi 
proroka. Nawzajem nie lęka się ze strony 
krzyża zbrojnej i krwawej krucjaty, 

Aby ocenić doniosłość tej wielkiej prze- 
miany, trzebaby ogarnąć następstwa jej 


wszedniego. Weźmy choćby przykład mał- 
żeństw mieszanych. Dotychczas kanon 
muzułmański nie dopuszczał do małżeń- 
stwa turczynki z giaurem, aczkolwiek po- 


Padł ofiarą oKrucieństwa choć śledztwo 
nie dowiodło mu winy 


Jedną z najkrwawszych postaci rewo- | 
lucji bolszewickiej był szef więziennictwa | 
na Krymie, niejaki Śtamirowicz, serb ro- 
dem, a w czasie wojny światowej oficer 
austrjacki. 

Jemu to powierzono uśmierzenie Gruzji 

Stamirowicz dokonał tego dzieła z nie- 
zwykłem okrucieństwem. 


Więził, torturował, rozstrzeliwał i za- 
pisał się w dziejach Gruzji, jako naj- | 
krwawszy tyran. Okrucieństwa jego były 
tak straszne, iż wzbudzały odrazę nawet | 
wśród „czekistów”. 

Przed rokiem oskarżono go o kilka | 


C'est moi--To ja 


Syn kowala-socjalisty, aresztowanego za rozbicie urny wyr 
borczej, zabijaka i awanturnik, przymierający często głodem 
spowiada się ze swych młodzieńczych przeżyć 


Poza obrębem Włoch, mało kto wie, że 
Mussolini napier! przed kilkoma laty swą 
autobiogralję. L owiadujemy się z niej nie- 
znanych dotychczas szczegółów 
Mussoliniego. Opisuje on tam swe dzieciń- 
stwo, swą młodość, swą walkę o byt i 
wcześnie zawartą znajomość z więzieniem. 

Dziennikarz Arturo Rossato, były ko- 
lega Mussoliniego, ogłosił drukiem i zazna- 
jomit ogół z pewnymi fragmentami tej at 
tobiośrafji. Są one następujące: 

„Urodziłem się 29 lipca 1883 roku! — 
temi prostemi słowy rozpoczyna Mussolini 
swój pamiętnik. : 

„Miejsce mego urodzenia Varano de 
Costa mała, znajdująca się na wzgórzu o- 
sada, niedaleko wsi Doria, należy do okrę- 
gu Predappio. Światło dzienne ujrzałem w 
niedzielę o godzinie 2-giej po południu. 
Byl to dzień imienin patrona naszego ko- 


ścioła. Od ośmiu dni już słońce było u- | ojca, 


kryte w konstelacji Iwa. Ojcu memu było 
na imię Aleksander, Do szkoły nigdy nie 
pozęszczał, Jako dziesięcioletniego chłop 


ea wysłano go do sąsiedniej wioski Davo- | pobożne, chodziłem często 

g ą j | pobożne 1 czę ość 

dola, by tam poznał fach kowala. Z Davo- | Nie umiałem tam jednak długo usiedzieć. 
dole ńrzeniósł się do Medoli, gdzie pomie- | Blado-różowe światło świec woskowych, 

£ p ę Yy | 


dzy 1875 — 1880-ym miał okaz'ę zaznajo- 
mienia się z ideami „międzynarodówki". 
Pedąc kowalem założył w Dovia kużnię. 


M ejrcowość ta znana pod nazwą „Piscą- | żenie” 


ta” (t j. bezwartościowe gniazdo) 
miala dóbrej opinii, gdyż mieszkańcy jej 
byli bardzo kłótliwi. 
łalność na niwie socjalizmu. Zorganizował 
pewną grupę, która jednak została wkrót- 
ce zlikwidowana przez policię, 


nie | 


í 


| 


| 
| 


| 


Mając sześć lat zacząłem sylabizować 
biblię i w przeciągu krótkiego czasu nau- 


, tzyłem się płynnie czytać, Pomiędzy 6-ym 
z życia | 


rokiem życia przechodziłem kurs szkół lu- 
dowych. Lekcji udzielała mi poczatkowo 
matka mo'a, a później Silvio Marani, nau- 
czyciel z Predappio. Byłem żywym i prze- 
kornym urwisem, Nieraz wracałem do do- 
mu skrawiony i miałem głowę poranioną 
ciśniętym we mnie kamieniem. Umiałem 
jednak się mścić, 

Byłem bardzo zuchwałym złodziejem. 
Zaopatrzony w sżpadel, spędzałem dnie 
świąteczne wraz z mym bratem Arnoldo 
na brzegu rzeki, Pewnego razu skradłem 
ptasznikowi kilka ptaków, Ścigany przez 
właściciela, zbiegłem z szaloną szybkością 
ze wzgórza, przepłynąłem rzekę i ucie- 
kłem, nie wypuszczając zdobyczy z ręki. 
Bywałem częstym gościem w warsztacie 
który mi kazał poruszać miech ko- 
walski. Specjalne upodobanie miałem do 
ptaków, szczególnie do sów. 


Z matka mą i babką, które były bardzo 
do kośc'oła. 


mistyczny zapach kadzideł, potężna muzy- 
ka organów, monotonny śpiew modlących 
się, wywierały na mnie wstrząsające wra- 
, 

Jako dziewięcioletni chłosiec Muresoli- 
ni został ulokowany w klasztorze braci 


Ojciec mój znalazł | Salezianów w Faenca. 
tam pracę į łam też rozpoczął swą dzia-. 


Dobitnemi słowy opisuje Mussolini 
swój pobyt w kolleśjum, jego bijatyki z ko- 
legami, kary za niesforne sprawowanie się, | 
pamiętny dzień pierwszej komunj:.. Drżąc 


„łem od niej 45 lirów. 


zbrodni, za które grozi kara śmierci. 

Zarzucono mu, iż ukradł rządowe pie- 
niądze, był szpiegiem „białych”, i urządzał 
napady bandyckie. 

Stamirowicza uwięziono. 

Okrutnego komisarza bito, głodzono, 
męczono przerywaniem snu, oblewano 
zimną wodą tak długo, aż dostał pomie- 
szania zmysłów. 

Po roku więzienia przypomniały sobie 
władze sowieckie o Słamirowiczu, 

Śledztwo nie wykazało jego winy. 

Komisarz jednak umarł w międzycza- 


w codziennen: życiu, w praktyce dnia po- 


i wstrzymując oddech zbliżył się Mussoli- 
ni do stołu Pańskiego w obawie, że padnie 
na miejscu trupem, jak to się według opo- 
wiadań kolegów, już komuś przytrafiło, 
Ale te ascetyczne nastroje prędko 
przeminęły i znowu rozpoczął się okres a- 
wantur, bijatyk, nawet pchnięć nożem. 
Bogobo:ni bracia Salezianie nie mogli 
znieść podobnej swawoli i młody Benito 


musiał ich opuścić. Ulokowany przez ojca 


w kollegjum w Forlimpopoli, Mussolini u- 
kończył tam szczęśliwie swe stud'a i w r. 
1902-im otrzymał posadę nauczyciela lu- 
dowego w wiosce Qualteri Emilja. 


Przybyłem tam pewnego smutnego, 
pochmurneśo popołudnia — kontynuuje 
Mussolini swoje pamiętniki — kilka osób 
oczekiwało mię na dworcu. Tego samego 
dnia wynająłem sobie mieszkanie, za któ- 
re wraz z utrzymaniem płaciłem 40 lirów 
miesięcznie. Pensja moja wynosiła 56 
lirów. Następnego dnia poszedłem do 
szkoły i rozpocząłem naukę. Czterdziestu 
uczniów oddano pod moją opiekę; byli 
to mili, dobroduszni chłopcy i praca z ni- 
mi sprawiała mi przyjemność, Nauka trwa- 
ła bez przerwy do godziny pierwszej, re- 
sztą czasu mogłem rozporządzać dowolnie. 
Na początku bardzo się nudziłem, później 
jednak krag mych zra'omych znacznie się 
powiększył i z niektórem: osobami bardzo 
się zaprzyjaźniłem. Każdej niedzieli odbv- 
wały sie tańce, w których chetnie brałem 
udział, Czas szybko mijał i zbliżały się let- 
nie wakacje, 

Wtedy to postanowiłem wywedrować 
do Szwajcarji i spróbować szczęścia. Za- 
depeszowałem do matki mo*ej, że potrzeb- 
ne mi są pieniadze na podróż i otrzyma- 
9 lipca przed wie- 
czorem przybyłem do Chiasso, Czekając 
na pociąg, który miał mię zawieźć wsłąb 
kraju, kupiłem numer „Secolo“ i, ku wiel- 
kiemu memu ździwieniu. wyczytalem, że 


zwala! na związek małżeński mahometa- 
nina z kobietą obcego wyznania, Koran 
wychodził z założenia, że mąż, będąc gło- 
wą i władcą w rodzinie, potrafi żonę do 
własnej wiary nakłonić! 


Stosunki  poufnieiszej natury między 
muzułmanką a „niewiernym* bywały ongi 
tak dalece ścigane w państwie sułtana, ż2 
jeszcze w roku 1908, nazajutrz niemal po 
rewolucji młodo-tureckiej, w jednej z osad 
nad Bosłorem, pewien ogrodnik grecki zo- 
stał zamordowany i najohydniej zbeszcze- 
szczony za to tylko, iż nić mis 
łosną zadzierzgnął z młodą wdową turec- 
ką. Znali ten srogi obyczai dyplomaci, re- 
zydujący w dawnei stolicy Turcji, i żaden 
nie śmiał na ulicy podeiść do młodej, choć- 
by najpiękniejszej muzułmanki: godność 
dyplomatyczna nie ocaliłaby śmiałka przed 
zemstą fanatycznego prawa 


Dziś runęły dawne kanony, a z nimi ru- 
nie į dawny łanatyzm. Czasu, oczywiście, 
trzeba, aby nowe, wolnościowe urządze- 
nia; nowe, wolnościowe zasady wsiąkły w 
krew i w świadomość ludu tureckiego; ale 
urzadzenia te już działają; pojęcia te już 
wywierają dobroczynny wpływ swój na 
masę społeczną. Atmosfera umysłowa no- 
wej Turcji uległa odmianie, a śród zmie- 
nionej umysłowości złagodnieje, wyszla- 
chetnieje, uczłowieczy się obyczaj. Na 
modłę europejską ukształtują się stosunki 
społeczne; na modłę również europejską 
przetwarza się wzajemny do siebie stosu- 
nek obu płci. Mężczyzna — dawny król 
haremu — zrozumiał, że, aby pójść drogą 
postępu i na tej drodze dorównać iniym 
narodom, musi mieć za towarzyszkę po- 
dróży nie korną niewolnicę, ale wolną i 
światłą uczestniczkę swoich trudów i za- 
miarów, Kobieta — dawna lalka haremu— 
przywdziawszy strój europejski, pracuje, 
tańczy, uprawia sporty, bawi się i chadza 
na spacer, nie bacząc, czy partner jej jest 
wyznawcą Mahometa czy Chrystusa. Pod 
formami wszelkich wyznań nauczyła się 
w człowieku szukać przedewszystkiem — 
człowieka, 


I to jest najważniejszą zdobyczą nowo- 
czesnej Turcji, 


W. Rz, 


klerykalnej. Zaaresztowano kilka osób, 
pomiędzy niemi i mego ojca. Zaskoczony 
tą wiadomością, stanąłem przed pytaniem: 
Co robić? wrócić do domu, czy jechać da- 
lej? Zdecydowałem się na to ostatnie i 10 
lipca po południu wysiadłem w Sverdon, 
mając 2 liry 10 centesimi w kieszeni, 


Gdy i te resztki zostały wydane, Mus- 
solini pozostał w pełnem znaczeniu tego 
słowa, bez grosza przy duszy. Nie wiedząc 
co robić, wyszedł na ulicę i wyruszył 
wprost przed siebie, tam, śdzie go nogi 
poniosą. Późną nocą, gdy już było zupeł- 
nie ciemno, wciąż jeszcze wędrował. 
Przykre uczucie głodu zaczęło mu coraz 
silniej dokuczać. Nagle zauważył świateł- 
ko w pewnym samotnym domku niedaleko 
drogi. Z właściwą sobie stanowczością 
Mussolini skierował swe kroki w stronę 
tego domu, gdzie właśnie cała rodzina 
zgromadzona była przy kolacji. 4 lub 5 
par oczu patrzało na niego z przerażeniem, 
gdy szorstkim głosem zapytał: Czy macie 
chleb? Mieszkańcy ustronnego domku tak 
byli zaskoczeni dziwnem zjawieniem się 
niespodziewanego gościa, że nie umieli w 
pierwszej chwili odpowiedzieć. 


Dajcie mi kawałek — usłyszeli znowu 
głos Mussoliniego. Wciąż jeszcze nikt nie 
odpowiadał, Jedna ręka podniosła kawa- 
tek chleba ze stołu i wręczyła go przyby- 
szowi, który wahając się i jakby niechęt- 
nie przyjął tę jałmużnę. Z lakonicznemi 
słowy: „Dziękuję, dowidzeńia” — znikł on 
w ciemnościach. Po wyjściu na ulicę za- 
czął rozmyślać nad tem co się stało, żału- 
jąc, że zakłócił spokój tych cichych ludzi. 
Wściekły wzniósł ramię i na chwilę zda- 
wało się, że chce rzueić otrzymany dar 
do rowu. Ale uczucie głodu bylo silniejsze, 
niż wszelkie rozumowania i zęby dwudziee 
stoletniego Mussoliniego wgryzły się z 
namiętną zawziętością w czerstwy kawał 


| chieba, ofiarowany mu ze strachu i współ- 


„ojciec mój został zaaresziowany. W Pre- | częrcią, 
dappio socjaliści rozbili urny wyborcze, by | 
w ten sposób zapobiec zwycięstwu partji 


, LZ. 
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Dziś upływa termin składania podań 


przez Kandydatów na wyższe Kursa nauczycielskie 
I w tym wypadku Łódź została upośledzona 


W dniu dzisiejszym upływa termin 
składania podań do kuratorjum szkolne 
go przez nauczycieli retlektujących na 
wyższe kursa nauczycielskie, Złożone po- 
dania będą rozpatrzone przez władze 
szkolne, następnie nauczycielowie przyję- 
ci zosłaną urlopowani na czas trwania 
danego państwowego wyższego kursu na- 
uczyciejskiego. Jednocześnie w streszcze- 
niu podajemy, 
będą wyżej wspomniane kursy w nastę- 
pujących miejscowościach: 1) w Krakowie 
(geogr.-przyrod.), 2) w Lublinie (fiz..mat.), 
3) we Lwowie (geogr.przyrod.), 4) w Po- 


iż w roku 1926-27 czynne | 


znaniu (fiz”matem, oraz śpiewu i wycho- 
wania fiz.), 5) w Toruniu (humanistyczny), 
6) w Warszawie (human., geogr.-przyrod., 
fizś”mat,, rys. i robót), 7) w Wilnie (hum.). 

Nauczyciele z okręgu szkolnego łódz- 
kiego, według swego wyboru zostaną wy- 
słani na kursa do wyżej wspomnianych 
miejscowości, Ze swej strony dziwimy się 


| 
| 
| bardzo dlaczego ministerstwo wyznań re- 


rządziło żadnego kursu wyższego w Ło- | 


dzi, gdyż jak wiadomo, okręg łódzki po- 
| siada prawie największą ilość szkół po- 
| wszechnych i nauczycieli. (U) 


Weterynarze mieli dużo pracy 


Złośliwe epidemie zwierzęce 


śrasują 


Według danych wydziału zdrowotno- | 
ści publicznej działalność urzędu wetery- | 


naryjnego w ciągu marca r. b. przedsta- 
wia się następująco: i 

W okresie sprawozdawczym stwier- 
dzono następujące wypadki chorób zara- 
źliwych wśród zwierząt: chorobę świerz- 
bu u koni przy ul. Wólczańskiej 145, 
gdzie zachorowały 2 konie; pryszczycę 
bydła 
związku 
miasta kwarantanną stacje kolejowe zam- 
knięto dla ładunku zwierząt racicowych. 
Poza tem stwierdzona wściekliznę u. psa 
zabitego przy ul. Rokicińskiej 103. 

Do rakarni dostarczono i zniszczono 14 
komi, 1 szt, bydła rogatego, 5 psów į 400 
klg. mięsa końskiego. 


rogatego — w 19 zagrodach. W | 
z rozciągniętą na cały obszar 


w Łodzi 


Dozór weterynaryjny nad zwierzęta- 
mi bandlowemi i surowcami zwierzęcymi 
zbadał na targowisku 983 konie; na sta- 
cjach kolejowych: 64 komie, 2619 bydła 
| rogatego, 1079 owiec i kóz, 2198 szt. 
trzody chlewnej, 391 szt. drobiu, 23,719 
klg. mięsa, 29 klg. wędlin, 2,800 kig. ki- 
szek i pęcherzy, 2,760 szt. skór oraz 
61,965 innych produktów. 


Dozór weterynaryjno-sanitarny doko- 
nał — 121 oględzin sklepów ze sprzedażą 
mięsa i ryb, 1 hallę, 18 stajen, 49Q obór, 
6 rzeźni dla ptactwa. 

W rzeźni miejskiej i bałuckiej w ciągu 
marca zabito: bydła rogatego 4052 sztu- 
, ki, cieląt 11,496, owiec i kóz 141. koni 168 
| sztuk, trzody chlewnej 11428 sztuk. 


KroKodyle łzy pìekarzy 


nad drożyzną 


W dniu wczorajszym delegacja związ- 


ku piekarzy udała się do dr. Grabowskie- | 


go nacz, wydz. walki z lichwą i spekulacją, 


celem wyjaśnienia przyczyny podrożenia | 


pieczywa. 

Delegaci powołując się na hurtowe ce- 
ny, które dzisiaj wynoszą: żyto — 27 złot. 
za 100 kg., pszenica — 46 złotych za 100 
kg. i mąka żytnia — 47 zł. za 100 kg. i 
pszenna 77 do 78 złot. za 100 kg., musieli 
podnieść ceny chleba i bułek do następu- 
jącej wysokości: bochenek chleba 2 kilo- 
wy I-szy gatunek — % groszy, II-gi gat. 
-- 80 groszy, kilo bułek 1.10 gr. Jedno- 


mąki i ziarna 

cześnie piekarze nadmienili, że zajmują 
oni wyczekujące stanowisko į że w ich in- 
| teresie leży, aby nie zwiększać cen «na 
pieczywo, ale jeżeli ceny mąki będą zwyż- 
kowały, to koniecznością będą zniuszeni 
do podwyższenia cen pieczywa. 

Były wypadki, że nieuczciwi piekarze 
pobierali za 2 - kilowy bochenek chleba 
1 złoty, ale funkc;onarjusze policji w tym 
wypadku spisywali protokuły i winnych 
pociągano do odpowiedzialneści karnej; 
podobno incydenty wpłynęły kamująco na 
innych piekarzy, 


Smiałe włamanie do hal na ul. Nowo- 
miejskiej 
Trzej nieznani włamywacze wywieźli na dorożiach 
towar z jednego bazaru 


Straty wynoszą 500 złotych 


Onegdajszej nocy przed hale targowe, 
mieszczące się przy ulicy Nowomiejskiej 
19, zajechały koło godziny dwunastej w 
nocy trzy dorożki, z których wysiadło 
trzech mężczyzn. 


Mężczyźni ci otworzyli kluczem bra- 
mę hal i weszli do środka. 


Dozorca nocny, który przechadzał się 
ulicą Nowomiejską, widział zdaleka nad- 
jeżdżające dorożki, ale nie przypuszczał, 
by to mogli być złodzieje, a raczej ktoś z 
właścicieli i pewny, że halom nic teraz nie 
grozi, udał się na obchód w przeciwną 
stronę ulicy. 

Włamywacze tymczasem dobrze poin- 
łormowani o tem, će do bazaru Ruchii 


' Hejnen, Podrzeczna 8, sprowadzono w 
tych dniach większy transport towaru, 
wycięli w drzwiach tego sklepu zamek i 
zaczęli gospodarować. 

Włamywacze ogolocili bazar doszczę!- 
nie pozostawiając w nim tylko puste jatki. 

Skradziony towar załadowali na do- 
rożki, zamknęli z powrotem bra- 
mę hal- i niezatrzymywani przez nikogo 
odjechali. Kradzież spostrzeżono dopiero 
nazajutrz. Zrozpaczona właścicielka 'za- 


wiadomiła 0 śmiałej wizycie włamywa- 

czy urząd śledczy, który wszczął w tej 

sprawie energiczne dochodzenie 
Poszkodowana oblicza swe stiaty na 

pięć tysięcy złotych. 

— M — 


WEWNĘTRZNE ZAWODY LEKKOA- 
TLETYCZNE Ł. K. S. . 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 18 b. m. 
o godzinie 9,30 rano odbędą się wewnętrz- 
ne zawody lekkoatletyczne Ł, Zå- 
wodach tych, do których dopuszczeni bę- 
dą także i lekkoatleci niezrzeszeni, roze- 
grane będą następujące konkurencje: Pa- 
nie; bieg 60 m., rzut kulą, rzut oszczepem, 


skok w wyż z rozbiegu. Panowie: bieg 60 ; 


m. skok w dal z miejsca, rzut dyskiem, 
skok w wyż z rozbiegu, bieś przez płotki 
200 mtr, skok w wyż z miejsca, 


LEKKA ATLETYKA ZAGRANICĄ, 

NOWY JORK, 14 kwietnia, Rekord 
św.atowy w rzucie dyskiem pibił Houser, 
osiąśaiąc odległość 48.62,.5 mir. W skoku 
o tyczce wygrał Hoff z wyn'kiem 417.2 cm. 
Bieg 220 yardów wygrał Paddock w cza- 
sie 22 sek. 


LONDYN, 14 kwietnia. Rekord aagiel- 
| ski w rzucie oszczepem pobił Dalrymple. 
osiągając odległość 5448 mir 


Í 
Í 
i 


| 
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Wiadomości sportowe 


Zawody szermierczę o mistrzostwo X dywizii 


Poza Konkursem startować będą uczniowie szkół 
średn ch 


W piątek 16 i w sobote 17 b. m, odbę- 
dą się w Łodzi doroczne zawody szer- 
miercze o mistrzostwo 10-ej dywizji. Za- 
wody powyższe, odmiennie jak lat ubie- 
słych, rozgrywane będą osobno dla ofice- 
rów ij osobno dla podoficerów  zawodo- 

szermierki). Tytułu 
mistrza dywizji bronić będzie por, Rim- 
ler, który będzie miał groźnego konkuren- 
ta w osobie wytrawnego sportsmena por, 


| Kuźnickiego. 


| 


Da mistrzos'w zgłosiło się 17 oficerów 
z 10-ej dywizji i stacjonowanego w Łodzi 
4 p. a, C, 11 podoficerów oraz 19-u człon- 
ków organizacji P. W, przy szkołach śred- 
nich. Ze szkół najwięcej szermierzy zgło” 
siło gimn. im, Kopernika (5-ciu), nastepnie 
wyższa szkolą realna zśrom., kupców i p. 
Tomaszewskiego (po 4-ch), państwowa 
szkoła handlowa i p. Zimowskiego (po 
2-ch), wreszcie gimn, im, ks, Skorupki (1). 
Członkowie organizacji P. W. startować 
bębdą poza konkursem, gdyż udział ich 
w zawodach ma na celu propagandę spor- 
tu szermierczego wśród młodzieży szkol- 
nej. Bogaty program dwudniowych zawo- 
dów szermierczych o mistrzos:'wo  10-ej 
dyw'zji przedstawia się następująco: 

W piatek, 16 b, m, o godz. 9 rano w 
szli woskowesśo klubu sportowego (ko- 
szary 28 p. Strz, Kan., ul, Leszno 9), od- 
będzie się zbiórka wszystkich zawodni- 


ków, gdzie do godz, 12 w poł. przeprowa 
dzona zostanie klasyfikacja zawodników 
ma grupy: A, B, C z tem, że grupa C nie 
weźmie udziału w zawodach. Po południu 
od godz. 15 do 18 w tym samym lokalu 
odbedzie się klasyfikacja organizacji P.W, 

W sobotę, 17 b, m. w sali WKS-u od 
godz. 9 do 12 rano odbędą się rozśrywki 
w klasie A, grupy oficerskiej i podoficer: 
skiej, Po południu od godz. 18 w sali 


| szkoły powszechnej im. królowej Jadwiśi, 


przy ul. Cegielnianej 58, rozegrane zosta* 
ną finałowe spotkania o mistrzostwo dy* 
wizji klasy A w grupie oficerów i podoli- 
cerów. Prócz tego przewidziane jest to 
warzyskie spotkanie poza konkursem po- 
między mistrzem grupy oficerskiej a mi- 
strzem grupy podoficerskiej, 

W zawodach powyższych z lepszych 
szermierzy grupy oficerskiej wezmą u- 
dział: por, Rimler, por. Kuźnicki, por. Ku 
delski, por. Gomoliński i inni, Gruve pod: 
oficerską obsadzą: sierż, Szor, plut. Ur- 
bański, kapr, Romańczuk i inni, 

Funkcję sędziów przyjęli pp. płk. Ar 
ciszewski, pplk, Anlauf, ppłk, Vogel, kpt. 
Marszałek, por, Szymański i por. Nosko* 
wicz. 

Wstęp na zawody w piątek bezpłatny, 
w sobotę dla młodzieży szkolnej — gr. 30, 
pge gii — 50 gr. dla dorosłych — 
1 zł, 


Pierwsze pczewinienia-=pierwsze Kary 
Kary na niedyscynlinowanych sportowców 


(r) W dniu 14 marca r. b, drużyna łódz- 
kiego „Kadimahu* rozegrała zawody towar 
rzyskie z zesrołem Zgiersk:ego T-wa Gim- 
nastyczneśgo, W zawodach tych w barwach 
drużyny Zg'erskiego T. G. na pozycji środ- 
kowego ataku brał udział czynny gracz Ł, 
K. S-u p. Gabriel, 

W myśl przepisów P. Z, P, N-u, graczo- 
wi zgłoszonemu dla jednego stowarzysze- 
nia nie wolno występować na zawodach w 
barwach innego klubu i dlatego też wydział 
gier i dyscypliny zmuszony był do ukara- 


nia gracza Gabriela 2 mies.ęczną dyskwali. | 


Najbliższe zawody towarzyskie Ł.K.S.-u 
i „Fiakoahu” 


(r) W sobotę, dn'a 17 b. m. drużyna 
„Hakcahu'” rozegra zawody towarzyskie z 
pabjanicką „Burzą”. 

Zawody te zapowiadają się nadzwyczaj 
ciekawie ze względu na doskonałą formę 
„Burzy”, o czem wymownie świadczą o 
statnie zwycięstwa niebieskich odniesione 
przez n'ch nad W. K. S.-em (9:4) i P. T, C. 
(5:1). Obie drużyny pokonane należą da 


klasy B. 

Zawody powyższe odbędą się ra boisku 
W. K. S.-u o godzinie 4 po południu. Nato- 
miast rewanżowe spotkanie odbędzie się 


fikacją, 

Oprócz tego za świadome podanie sę- 
dziemu fałszywego składu swej drużyny 
został ukarany 2 miesięczną dyskwalifika= 
cją kapitan drużyny Zgiersk' ego T. G,„ a 
klub — grzywną w wysokości zł. 50. 

Gracz pierwszej drużyny S. S, „Unio» 
nu" Galer, za stosowanie gry brutalnej, mi. 
mo napomnień ze strony sędziego, co mia- 
ło miejsce na zawodach „Union* — „Ha 
koah", został ukarany 2-tygodn ową dys 
kwalifikacją. 


następnego dnia w niedzilę na boisku „Bu- 
rzy” w Pabianicach. 

Ł. K. S., pragnąc wykorzystać wolny 
termin niedzielny, a nie chcąc przy tem 
wytwarzać konkurencji innymi Akla so- 
wym zespołom, rozgrywającym zawody © 
mistrzostwo, zdecydował się na rozegranie 
w Pabjanicach zawodów towarzyskich z 
tamtejszą drużyną P, T, C, 

Zawody te adbędą się na boisku P, T. C. 
o godzinie 4 po połudn u. Ł. K, S, wysta- 
wia kombinowany zespół. 


Da mofocyklowego ki”gu 
zręczności w Katowicach 


startować bądzie nor. Slaski jako 
jedyny przedstawiciel kodzi 

(r) W najbliższym czasie w Katowicach 
zostanie urządzony motocyklowy bieg 
zręczności tak zwany „Gimphane”, w któ- 
rym obok pierwszorzędnych zawodników 
Polski startować będzie równ'eż najlepszy 
motocyklista biegu por. Śląski, członek S. 
S. „Unionu”. 

Trassa biegu utrudniona będzie rozmai- 
temi przeszkodami, pokonanie których 
świadczyć będzie o zręczności i sprawności 
poszczególnych jeźdźców. Organizacją 
tych zawodów zajmie się klub motocykli. 
stów Górnego Ślaska 


„Prosna“ kaliska wycofuje 
sg z rozgrywek 0 misfrze* 
siwo ŁZ.0.PN-u klasy B. 


(r) Jak nas informują, klub sportowy 
„Prosna“ w Kaliszu postanowił wycofać 
się z dalszych rozgrywek o mistrzostwo 
klasy B. Powodem tego stanowiska „Pro- 
siy“ była zbyt daleka odległość poc agaią- 
ca za sobą znaczne koszty za przejazdy 
drużyn. 


Tym sposobem ,„Prosna” kaliska spada | rugby 


automatycznie do klasy C; a w klasie 
pozostanie się tylko 7 drużyn, 


| 


| 


| 


| tudniowych Niemiec zdobył Bayerń 


Pierwsze międzyckręc we 
zawody o puhar f.Z.P.i-U 


— Bzy zawody towarzyskie 

(r) Przez rozegranie w drugim dniu 
wiat wielkanocnych zawodów o mistrzo- 
stwo z S, S., „Unionem' ‘termin 18 b. m. Ł. 
K. $, ma wolty. Zw 

Wobec tego Ł. Z, O. P, N. zwrócił się 
do Krakowa z zapytaniem, czyby term nt 
tego nie udałoby się wykorzystać na pierw 
szą międzyokręgową rozgrywkę o puhai 
e u "i 

W wypadku odmownej odpowiedzi za. 
rząd Ł, K, S.-u postanowił wyzyskać woi 
my termin niedzielny przez rozegranie za- 
wodów towarzyskich z drużyną P. T. C. w 
Pabjanicach, lub z „Hakoahem* w Łodzi, 


SZEŚCIODNIOWE ZAWODY KOLAR- 


PARYŻ, 14 kw.etnia Sześc'odniowe za 
wody kolarskie parami wygrała ostaiecz- 
nie para Wambst-Lacquenay bijąc o jed17 
okrążenie parę Marcot-Patzeis. 

BERLIN, 14 kweinia. W sześc odnio 
wych zawodach kolarskich parami prowa- 
dzi para francuska Sergeni-Lucet przeć 
parą niemiecką Koch-Mithe 


ZAGRANICZNE WYNIEI PIŁKARSKIE, 
PARYŻ, 14 kwietnia, Mecz m ędzypań: 
stwowy Francia—Belgja 4:3 (4:9). Mecz 
j Płyt pA 11:8. 
BERLIN, 14'kwietnia. Mistrzostwo po 
(Mo- 
nachjum) bijąc SV Fuerth 4:3, 
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Ohydny mord rabunkowy 


Sprytny wywoływacz duchów 


Podczas seansu spirytystycznego zginęło 600 dola- 
rów i Klejnoty 


Siedemnastoletni Lejzorek B, syn za- ! 
możnego kupca z ulicy Franciszkańskiej 
zaprzyjaźnił się z dwiema córeczkami Pp. 
G. (ulica Grzybowska), panną Basią į Ma- 
sią. Przed tygodniem stało” się nieszczę- | 
ście, Ojciec panienek rozchorował się 
na zapalenie stawów. Umieszczono ś3 
w szpitalu, 

Pani G. stale przesiadywała przy łożu 
męża, a tymczasem  Lejzorek bawił có- | 
reczki, Witały go radośnie, bowiem obie 
były w nim zakochane, 

y wybrnąć z drażliwej sytuacji, ka- i 
waler zaproponował: 
"  — Urządźmy seans spirytystyczny 
Wywołam ducha króla Salomona. Niech 
rozstrzygnie, która z was ma zostać mo- 
ją żoną, 

Na tem stanęło, Dla pewności, oba- 
wiając się zakłócenia ceremonii, starsza, 
Basia, wysłała służącą na %niasto. 

Zgaszonc światło, Lejzorek 
wywoływać ducha. Choć recytował za- 
klęcia, choć odmawiał modlitwy magicz- 
ne, żaden przybysz z tamtego świata nie 
zjawił się na seansie 

— Trzeba na stole położyć trochę zło- 
ta i drogich kamieni — rzekł po namyśle 
młodzieniec — przecież król jest przy- 
zwyczajony do luksusu. 

Basia, przy pomocy dobranego klucza, 
otworzyła kasetkę ojcowską i wyjęła 


zaczął 


Ddwrót b. ausfriackich 


generałów 


Głośna sprawa 11 generałów z b. armii 
austriackiej, żądających od ministra Żeli- 
gowskiego pociągnięcia marszałka Piłsud- 
skiego do odpowiedzialności za krytykę 
publiczną, skończyła się odwrotem inter- 
pelantów. 

Jako jeden z pierwszych wycofał swój 
podpis z tej akcji, zapoczątkowanej przez 
generałów Szeptyckiego i Kulińskiego — 
dowódca O. K. Lublin, gen. Romer. 

Obecnie po wyjaśnieniu,  ogloszonem 
przez ministra Żeligowskiego, wycołało się | 
kilki dalszych generałów, tak, że pozosta- | 
H tylko dwaj: gen, Kuliński, dowódca O. 
K. Kraków i gen. Hempel, dowódca 24 dy- | 


wizji piechoły w Jarosławiu. 


F. KARINTHY. 


TEMAT 


(Mieszkanie wielkiego dramaturga. W ja- 
dalni po obiedzie, Wielki dramaturg i żona 
jego siedzą jeszcze przy stole). 

Żona: — No, więc kiedy rozpoczniesz? 

Dramaturg (nerwowo): — Zaraz za- 
cznę! Daj mi święty spokój! 

Żona: — Mój drogi, dałabym ci święty 
spokój, gdyby ci go dał również twój dyrek 
tor. Przysyłał tu już dziesięć razy, powi- 
mieneś więc dostarczyć mu- przyna mniej 
pierwszy akt, W końcu miesiąca dramat 
miał być skończony. Wiele ci dał a conto? 

Daramturś (wścieły); — Piętnaście ty- 
sięcy, daj mi spokój! 

Żona: Kiedy więc rozpoczniesz? 

Dramaturg (wstaje): — Może mnie już 
zostawisz w spokoju, nareszcie? (Chodzi 
po pokoju). 

Żona: — Nie rozumiem dlaczego nie za- 
cząłeś dotychczas? Przecież nie robisz nic 
„innego... prócz tej nieszczęsnej sztuki, na 
którą wziąłeś już 15 tysięcy i mógłbyś do- 
stać jeszcze dziesięć, gdybyś dostarczył 
pierwszy akt. Dlaczego więc nie zaczynasz 
pisać? 

Dramaturg (staje przed nią rozgoryczo- 
ny): Dlaczego nie zaczynam? Jeśli chcesz 
koniecznie wiedzieć, to ci powiem. Dlate- 
go, że nie mam zie.onego pojęcia o czem 
pisać... Zielonego pojęcia!.. Rozumiesz? A 
tem zielonym po'ęciem jest właśnie pomysł 
do tej sztuki, którą mam napisać. No, te- 
raz tuż jesteś zadowoloną? 

Żona (przerażona): Więc ty nie wiesz 
jeszcze, jaka ma być treść sztuki? 

Dramaturg: Wyobraź sobie, że nie- 

Żona: Chcesz przez to powiedzieć, że 
nie masz tematu do twej sztuki? 

Dramaturg; Co znaczy chcę? Ja nie 
chcę, tylko mówię, Sztuka byłaby całkiem 
gotowa, tylko ten temat... 

. Żona: Przecież powiedziałeś dyrektoro- 
wi... 

Dramaturg (wielce zdenerwowany): Na- 
turalnie, że powiedziałem... Przecież nie 
mogłem mu powiedzieć: Kochany panie 
dyrektorze, proszę o zaliczkę, bo nie mam 
tematu do mojej nowej sztuki i nie mogę 
nic napisać! r 

Żona; Przecież podałeś nawet tytuł.: 
Był nawet we wszystkich gazetach.. „U 
progu życia” ?.. 


| tyk spirytystycznych, 


sznur pereł, oraz kilka złotych drobiaz- 
gów, Lejzorek zapuścił żórawia, 

— Dla pewności — zawołał — to war- 
toby dodać troszkę dolarów. | 

Zakochaną panna umieściła na stoliku | 
sześć banknotów 100-dolarowych. j 

Światło zgasło. Inicjator obrzędów ka- | 
zał siostrzyczkom powtarzać głośno jakieś 
niezrozumiałe zdanie, 

Recytowały cierpliwie, Nagle w przed- 
pokoju rozległo się trzaśnięcie drzwiami 
Zapaliły elektryczność. Lejzorka już nte 
było, a ze stolika znikły klejnoty i do- 
ary, 

Wczoraj rano p. G. wrócił zdrów ze 
szpitala. Znalazłszy kasetkę pustą, zem- 
lał. Basia i Masta przyznały się do prak- 


Zawiadomiony policjant pogawędził z 
Lejzorkiem, który zeznał, że wszystkie 
pieniądze już zdążył przehulać, Oddano 
go pod nadzór. 

Pan B. ma spłacić dług ratami, 


| bezprzykładnym 


Nr 103 


Bandyci zamordewali Krakowskiego handiarza 
bydłem i jego służącą 


i zrabowali swej ofierze 20 tysięcy złotych 


Do Krakowa nadeszła wiadomość o 
napadzie rabunkowym 
na osobie krakowskiego dostawcy trzody 
Marcinie Dorochu, lat 63 liczącym i jego 


| służącym na drbdze między Rzeszowem 
| a Sokołowem. 


Przez ostatnie trzy dni ubiegłego ty- 
godnia bawił Dorocha w Krakowie, gdzie 
zainkasował od różnych łirm zą dostawę 
trzody przeszło 20 tysięcy złotych. Zain- 
kasowawszy pieniądze, Dorocha wyjechał 
w sobotę pociągiem do Rzeszowa, gdzie 
na stacji oczekiwał go z furmanką jego 
służący, W powrotnej drodze do domu 
do Sokołowa zaszedł im drogę jakiś osob- 
nik, prosząc o miejsce na wozie. Dorocha 
zadość prośbie owego osobnika czyniąc, 
chętnie usadowił go na wozie. W chwi!:, 
kiedy doiechali do lasu pod Sokołowem, 
osobnik ów wyjął rewolwer i strzelił do 


Dorochy, kiadąc go trupem na miejscu, 


Nadużycia walutowe 


eksporterów polskich 


Zamiast do skarbu państwa, do banków gdańsXich 
wnływają waluty z eksportu 


Specjalna komisja 
natrafiła na ślad wielkich nadużyć na 
szkodę skarbu państwa, popełnianych 
przez firmy eksportujące z Polski towary 
za granicę. 

Przeprowadzając statystykę towarów, 
eksportowanych z Polski za zezwoleniem 
min. przemysłu i handlu oraz obliczając 
waluty, jakie z tego tytułu wpływają do 
skarbu — doszła komisja do nieoczekiwa- 


Banku Polskiego 


nych, a świadczących haniebnie o moral- , 


ności naszego handlu rezultatów. 
Kontrola ujawniła, że na 130 miljonów 
złotych eksportowanych w ciągu miesiąca 
towarów, wraca do Polski walut zagra- 
nicznych zaledwie na sumę 50 miljonów 
złotych miesięcznie, czyli jedna trzecia na- 
leżnych walut. 
Dochodzenie ujawniło, 


że niektórzy 
eksporterzy świadomie 


wprowadzali w ; 


| błąd ministerstwo skarbu, podając niższe 
(| kwoty, osiągane z eksportu. 
| Usalono też, że część walut zagra- 
| nicznych, przypadających z eksportu wpły 
| wała do banków gdańskich do dyspozycji 
eksporterów. 
| Machinacji tych dopuszczali się głów- 
nie przemysłowcy drzewni, którzy repre- 
| zentują około 20 procent całego eksportu 
| z Polski, 
W najbliższych dniach ukaże się roz- 
| porządzenie skarbowe, zaostrzające obo- 
wiązek przekazywania do dyspozycji skar- 


| bu walut zagranicznych, osiąganych z 
| eksportu. 
i Firmom, dopuszczającym się krzyw- 


dzących skarb państwa machinacji walu- 
towych, wytoczone będą sprawy karne, 
a wydawanie zezwoleń na wywóz towa- 
rów zagranicę uleśnie rewizji. 


Dramaturg: Naturalnie, że podałem ty- 
tut. Zapewniałem dyrektora, że temat jest 
świetny, dał mi w zc kwit, chciał jednak 
wiedzieć, jaki jest tytuł, W mej rozpaczy 
myślałem sobie: chciałbym 'uż być na pro- 
gu!" Powiedziałem więc szybko: „U pro- 


| gu życia”, Czyż ten tytuł nie jest dabry? 
Żona: No cóż będzie teraz? Jak napi- 


szesz sztukę bez tematu? 

Dramaturg: I ja chciałbym wiedzieć, 
jak się pisze sztukę bez tematu! 

Żoma: Na litość boską, myśl więc o tym 
temacie! 

Dramaturg  (rozgniewany): Myśleć 
mam? A cóż ja właściwie robię od trzech 
tyśodni? (Płaczliwie) Gdy zaczynam my- 
śleć, dostaię bólu głowy, właśnie w tem 
miejscu, gdzie się myśli. Masz może pira- 
midon? 

Żona: Nie zawracaj mi głowy. A ten 
tytuł nie nasuwa ci jakiejs myśli? 

Dramaturg: Nie... Nie wiem skąd nie- 
którzy ludzie biorą tyle tematów? 

Żona: Nad tem sobie łamiesz głowę? 
Myśl lepiej o twym temacie! 

amaturg (płaczliwie): Wiesz, ja nie 
po...sia.„.dam ża..dne..go ta..len..tu. 

Pokojówka: Młody człowiek, źle ubra- 
ny... Mówi, że.. 

Żona: Może to agent? 

Dramaturg: Agent? Niech poczeka. 
(Obciąga kamizelkę, przybiera pozę pelną 
godności). Powiedz mu, mo'a droga, że 
pracuję... [Wychodzi do innego pokoju). 

Dziennikarz (bardzo młody i bardzo 
nieśmiały; jest oszołomiony tem, że będzie 
rozmawiał z wielkim mistrzem. Nie wie 
jak ma się poruszać i co ma mówić). Dzień 
dobry! Jestem Amadeus Grynlich, repor- 
ter gazety „Teatr i Sport... 

Żona: Pan pragnie zobaczyć się z mę- 
żem moim? 

Dziennikarz: O, jeśli to jest możliwe... 

Żona: Mąż mój pracuje. Pan wie prze- 
cież.,, 

Dziennikarz (z zachwytem): Tak wiem., 
„U progu życia”. Właśnie dlatego... 

Żona: O co chodzi właściwie? 

Dziennikarz: Redaktor... Redaktor ga- 
zety „Teatr i Sport”, do którego się zgło- 
siłem, po pracę u niego, przyjął mnie bar- 
dzo grzecznie i powiedział, że jeśli mi się 
uda uzyskać interwiew z wielkim drama- 
turgiem Henrykiem Hohlkopfem, to moż- 


naby wtedy pomówić o tem... Całe spra* | 


| na pani, (składa ręce) gdyby to było mo- 
| żliwe! Jest to dla mnie kwestią bytu. Re- 
, daktor obiecał mi 500 koron, jeśli tego do- 
| konam. 

Żona: Spróbuiemy... Chociaż... Pan wie, 
że mąż mój jest bardzo zajęty. Ale spróbu- 
ję... (Woła męża). 

Dramaturg (wchodzi z napuszoną miną 
z piórem w ręku), Kto jest? Agent? Teraz 
| nie mam czasu, Pracuję. 

Dziennikarz (kłaniając się); 
| Grynlich... 

Dramaturg (skinął łaskawie): Pan przy- 
szedł pewnie prosić o autograf? 

Dziennikarz (/ąkając się): O nie, chodzi 
o coś ważniejszego, 

Żona (wychodzi): Pozostawiam was sa- 
mych. 

Dramaturg; Proszę, usiądź pan i mów 
odważnie. Przecież ja też jestem tylko 
człowiekiem... o co chodzi więc? 

, Dziennikarz (siada na brzegu krzesła): 
Jestem taki szczęśliwy, że rozmawiam z 
wielkim człowiekiem... Redaktor obiecał 
mi 500 kor. jeśli napiszę interwiew z wiel- 
kim Henrykiem Ho..xopłem. Powiedzial 
nawet, że śotów jest dać 2 razy tyle, jeśli 
dowiem się, jaka jest treść następnej sztu- 
ki „U progów życia”. 

Dramaturg (podskakuje): Co? Tego nie 
zdradzę nikomu! (chodzi nerwowo po po- 
koju), Wybij pan sobie to z głowy... An' 
słowa przed premierą... To jest moja za- 
sada, Nie zdradzę ani słowa! 

Dziennikarz (przyśnębiony, płacze pra- 
wie): 0 Boże.. a ja staram się już od kilku 
tygodni odgadnąć treść i cieszyłem się, 
myśląc, że mi się to uda... (zrezygnowany): 
Szkoda. Tak wiele myślałem o tej sztuce. 
Od wielu lat już studiuję pański sty!, po- 
mysły, pański talent, i przy tym tytule „U 
progów życia" myślałem sobie nieraz, ja- 
ki to może być temat. 

Dramaturg (wstaje nagle): Pan próbo- 
wałeś odgadnąć treść podług tytułu? To 
ciekawe. (Zapala z nonszałancją papiero- 
sa). Pan musisz posiadać wiele wyobraźni. 

Dziennikarz (odważniej): Miałem różne 
myśli.. Jakie to symboliczne „U progów 
życia " 

S Droinstorg: No i co myślałeś pan so- 
ie? 

Dziennikarz (smutnie): 
dzie dla mistrza ciekawe. 


Dramaturg (łaskawie): 


Amadeus 


Ach, to nie bę- 


Równocześnie wyskoczyło z rowu dwóch 
innych osobników, którzy strzelili do słu- 
żącego. Na odgłos strzałów konie ponis- 
sły, pędząc w kierunku Sokołowa. W tym- 
że czasie jechała z Sokołowa do Rzeszo- 
wa poczta oraz kilka żydowskich furma- 
nek. Na krzyk: „że bandyci mordują", 
poczta wróciła z powrotem do Sokołowa; 
jeden atoli z odważniejszych wożniców 
zatrzymał rozhukane konie, a po chwili 
oczom jego przedstawił się okropny w:- 
dok, Na wozie leżał Dorocha z roztrza- 
skaną czaszką, służący zaś dawał słabe 
oznaki życia. 


Woźnica ów odprowadził furmankę do 
Sokołowa, oddając ją rodzinie zamordo- 
wanego. W kilka godzin potem raniony 
podczas napadu służący, zmari. 


Stwierdzono, że Dorocha padł ofiarą 


, mordu rabunkowego, gdyż owe 20 tysię- 


| 


wozdanie ułożyłem już sobie.. O, szanow- | młody, uduchowiony człowiek! Jeśli pan | 


cy złotych bandyci zrabowali, 


Wiadomość o napadzie rozeszła się 
szybko po okolicy, wywołując olbrzym:e 
zaniepokojenie wśród mieszkańców, Do- 
tychczas, jak nas informują, policja nie 
wpadła na ślad zbrodniarzy. Spodziewać 
się jednak należy, że tamtejsza  policia 
wytęży wszystkie siły, aby sprawców te- 
go bestjalskiego napadu wyśledzić. 


Pogrzeb obu ofiar odbył się onegdaj 
w Sokołowie, Zamordowany Dorocha cie- 
szył się u swych klijentów wielkiem uzna- 
niem za gorliwe i sumienne spełnianie 
swych kupieckich zobowiązań. 


Nawy rekord fańca 


Z Berlina donoszą, że tancmistrz Alfre- 
do Fernando rozpoczął tam taniec o re- 
kord wytrwałości. Ma on tańczyć 130 go- 
dzin bez przerwy, Fernando już swego 
czasu w Szwajcarji wygrał zakład, tań- 
cząc bez przerwy 64 godziny. Obecnie za- 
mierza on pobić paryski rekord tańca, 
który wynosił 120 godzin, Fernando tre- 
nując do tych osobliwych zawodów, prze- 
pędził 4 dni i 4 noce bez snu. 


odgadnie, to nie zaprzeczę.,, 


Dziennikarz (uradowawny): Doprawdy? 
I wtedy będę mógł napisać? 

Dramaturg (jakśdyby się namyślał), — 
Wtedy — tak. 

Dziennikarz: Bohałer tego dramatu mu- 
si to być lekarz światowej sławy. I lekarz 
ten ma... 

Dramaturg: Może trochę koniaku? 
(Przynosi kieliszki). Pan jesteś doprawdy 
inteligentnym człowiekiemi 

Dziennikarz (odważniej) Ten lekarz ma 
żonę... która go nie kocha... 

Dramaturg: Pan byłby dobrym detekty- 
ży Może jeszcze kieliszeczek? (nalewa 
mu). 

Dziennikarz (wniebowzięty): Prawda? 
Odgad'em. Żona nie kocha go i chce go 
zdradzić (Mistrz robi niepewny gest) No, 
nie zdradzić... Ale jest chwiejna... 

Dramaturg (kiwa potakująco głową]: 
Tak już jest lepiej. l 

Dziennikarz (cedzi słowa): Lekarz 
wpada na groteskowy pomysł, który może 
się znaleźć tylko w sztuce takiego genju- 
sza iakim jest Henryk Hohlkopf, £ 

Dramaturg (niecierpliwie): No i co da- 
lej? (wpatruje się w dziennikarza), 

Dziennikarz: Więc już prawie odga- 
dłem? Ja to wyczułem! On wystawia ją na 
próbę... że,, udaje np. ślepego... Ale tylko 
udaje... 

Dramaturg (poważnie): Pan jesteś bar- 
dzo pomysłowy. I jestem pewien, żeś pan 
sam odgadł, gdyż do dzisiejsześo_dnia ni- 
komu nie zdradziłem tematu mej sztuki. 

Dzienni arz: Taki iemat może się zro- 
dzić tylko w pańskiej genjalnej głowie... A 
teraz... czy mogę napisać sprawozdanie? 

Dramaturg (kiwa głowa): Może pan na- 
pisać. . 

Dziennikarz (wychodząc): O dziękuję 
bardzo, bardzo, (kłania się i znika), 

_ Żona (wchodzi): Poszedł już? 

Dramaturg: Ja również wychodzę, Idę 
do dyrektora po dalszą zaliczkę. 

Żona: Na sztukę, do której nie masz je- 
szcze tematu? 

Dramaturg (rozweselony): Ależ dziec- 
ko jesteś, Dałaś się nabrać. Mam świetny 
temat, Opowiedziałem śo nawet temu mło- 
demu dziennikarzowi, 

Żena (obejmuiąc go): O ty niedobry! Ja 

zecież zawsze mówiłam, że ty masz wiel- 


Tłum. GL. 


O bardzo! Taki | ki talent! 


, GŁOS POLSKI”? 
Łódź 
(5 Kwietnia 1926 r. 


GAZ: 


Spadek waluty sowieckiej 


nie zatrwożył naszych Kół gospodarczych, ponieważ wszystkie 
tranzałicje z Sowietami są zawierane w dolarach 


W końcu marca r. b. zdecydował się | rach. Ten jednak monopol handlu zagra- 


sowiecki Gosbank, t. į} Bank państwa z 
uwagi na wzrastające wciąż zapotrzebo= 
wanie na ruble złote i dolary podnieść 
wartość rubla złotego w stosunku do czer» 
wońca o 20 procent, Innemi 'słowy na- 
stąpiła 20 proc. dewaluacja czerwońca w 
stosunku do parytetu złotowego. Zostało 
zatem urzędowo potwierdzone to, o czem 
wiele już mówiono od szeregu miesięcy, 
a mianowicie fakt zachwiania się sowiec- 
kiej waluty. 

Przyczyn tego szukać należy wyłącz- 
nie wśród wewnętrznych stosunków go- 
spodarczych związku sowieckiego. Czer- 
woniec nie jest notowany na giełdach za- 
granicznych, co zapobiega jakiejkolwiek 
spekulacji na jego niekorzyść poza grani- 
cami związku. Baczna obserwacja zaś sto- 


stnków gospodarczych wewnątrz zwiąż-, | 


ku sowieckiego pozwala nam odrazu zro- 
zumieć te przyczyny. Są to: 

1) bierność sowieckiego bilansu han: 
dłowego i płatniczego, 2) szeroko zakre- 
ślona akcja kredytowa dla przemysłu 
3) wzrost płac robotniczych, a wreszcie 
4) spadek siły kupnej pieniądza sowiec- 
kiego na rynku wewnętrznym. 

Z przemówienia przewodniczącego ra- 
dy komisarzy ludowych, p. Rykowa, w Le- 


ningradzie w połowie marca r, b, wynika, | 


iż związek 
` ciągu 1925 roku tylko 75 procent produkcji 
Rosji przedwojennej. Głód towarowy, jaki 
powstaje wskutek tego, a jaki zresztą da 
tuje się od początku wojny Światowej, 
mógłby być wprawdzie uregulowany 
przez import z zagranicy, gdyby nie stał 
temu na przeszkodzie monopol handlu 
zagranicznego, Gdyby bowiem znieść ten 
monopol, sowiety zalaneby były natych- 
miast tańszą produkcją zagranicy, a jedno- 
cześnie ogałocone ze swych surowców, 
które zsbcjahzowany przemysł rosyjski 
przetwarza tylko w nieznacznych rozmia- 


sowiecki wyprodukował w | 


ZE ZZ ZN Z 


| ty zdawkowej srebrnej i miedzianej, który 


nicznego; utrzymujący jaką taką równo- 
wagę w bilansie handlowym związku, 
staje się z drugiej strony powodem silne- 
go wzrostu wartości towaru w stosunku 
do pieniądza na rynku wewnętrznym, a 
co za tem idzie, prowadzi do spadku siły 
kupna sowieckiej waluty wewnątrz granic 
państwa. 

Z drugiej strony szeroka akcja. kredy- 
towa dla sztucznie hodowanego zsocjali- 
zowanego przemysłu sowietów pochłania 
znaczne . sumy z budżetu związkowego 
SSR. Obecny kurs polityki gospodar- 
czej związku, który ujawnił się w całej 
okazałości z okazji dyskusji partyjnej na 
14-tym zjeździe R, K, P., jako hasło więk- 
szości partyjnej ze Stalinem na czele, prze- 
rzucił punkt ciężkości na dalszą industrja- 
lizację związku kosztem choćby najwięk- 
szych ofiar, Powoduje to siłą rzeczy 
zwiększony obieg banknotów oraz mone- 


według danych urzędowych Narkomfina, 
+. ji. komisarjatu finansów wzrósł od dnia 
4 października 1924 roku z 627 na 1015 
miljonów rubli. Obieg zaś samych bankno- 
tów kształtował się według tychże sa- 
mych źródeł, jak następuje: 

Na dzień: i-szy października 1924 r. 
346 milj. rubli, 1-szy września 1925 roku 
566 milj. rubli, 31-szy grudnia 1925 r. 
781 milj. rubli, I-szy marca 1926 r. 760 
miljonów rubli, co wykazuje na początku 
r, b. nieznaczne zmniejszenie się obiegu, 
ale jednocześnie potwierdzenie į ustalenie 
wzrostu z poprzednich miesięcy. 

Naturalnym skutkiem tego był wzrost 
cyfr indeksowych dla wszystkich towa- 
rów na wewnętrznym rynku sowieckim. 
Dla handlu en gros wyniósł on (przy in- 
deksie z 1913 roku 100), ze 154 do 181, 
dla handu detalicznego zaś ze 109 do 213, 
tylko w okresie od września 1925 roku do 
lutego 1926 roku .Innemi słowy w prze. 


O a E w w a m 


ciągu półrocza siła kupna czerwońca 
zmniejszyła się o 50 procent, 

Tym sposobem czerwoniec zachwiał 
się na rynku wewnętrznym przedewszy* 
stkiem wskutek utraty zaufania doń przez 
ogół ludności. Istotnie od czasu utwo- 


rzenia w październiku 1924 roku Gosban- 


TA HANDLOWA 


„UŁYUS PULSNT 
Lódź 
15 Kwietnia 1926 r. 


Poprawa syfuacii na rynku 
waluf obcych 


Nowa kombinacja spekulantów walu: 
towych 


Sytuacja na rynku walut obcych uległa 
w dniu wczorajszym nieznacznej zmianie 
na lepsze, polegającej na obniżeniu . ficial- 
tego kursu dolara ò dalsze 10 punktów, 
to znaczy do 8.90 

W obrotach n»zasiełdowytb po ~anto- 
wnem załamaniu się kursu driera w driu 
pon edz'ałkowym, u'awnia się ponownie 


| cokolwiek mocaieisza tendencja dla dola= 
| ta, przy ciągłych wahaniach kursu. 


ku, który objął funkcje banku emisyjne- | 


go, jednocząc w sobie równocześnie opg- 
racje dyskontowe, kierownicze sfery fi 
nansowe związku sowieckiego zdołały 
drogą powolnego zwiększania obiegu ban- 


knotów wzbudzić do czerwońca zaułanie | 


w szerokich masach ludności. 


Raptowny wzrost obiegu. w ostatnim 
kwartale 1925 roku zaufanie to poderwał 
ponownie, Obecnie komisja budżetowa C. 
I. K. S. S. S. R., t.j. centralnego komitetu 
wykonawczego związku stara się drogą 
przyciśnięcia śruby oszczędnościowej we 
wszystkich dziedzinach budżetu, przede- 
wszystkiem jednak w dziedzinie kredyto- 
wej dla przemysłu i rolnictwa zmniejszyć 
wydatki państwowe, aby zaufanie to znów 
powróciło, Pokrycie walutowe w Gosban- 
ku spadło do wysokości powyżej 30 proc. 
obiegu banknotów, a liczyć się należy z 
faktem, iż będzie ono prawdopodobnie 
zmniejszało się w dalszym ciągu, gdyż 
najsurowsze nawet ograniczenia budżeta- 
we, jako nie dotykające bezpośrednio sze- 
rokich kół ludności, na powrót zaufania do 
czerwońica nie będą miały wpływu. 

Rzecz ciekawa, że wobec nienotowania 
czerwońca zagranicą Gosbank, który ma 
niezmierną łatwość utrzymywania przemo- 
cą dawnego parytetu czerwońca wobec 
dolara ji funta angielskiego, notuje w dal- 
szym ciągu czerwońca po kursie 194 za 
1000 dolarów. Jednocześnie zaś zagranicz- 
ne koła gospodarcze, mające rozrachunki 
z sowietami, niebardzo trwożą się spad- 
kiem sowieckiej waluty. A to dlatego, że 
prawie wszystkie tranzakcje przeprowa» 
dzame są w dolarach. 


Fatalna polityka banków polskich 


przyczyniła się do zaognienia sytuacji walutowej 


W końcu lutego svtuacja walutowa po- 
lobna była do chaosu, jakiego jesteśmy 
obecnie świadkami. 

Różnica była ta tylko, iż dolar ko- 
szłował znacznie mniej, niż dziesięć zło- 
tych, ale nastrój paniki był ten sam. j 

Wówczas minister skarbu zaprosił na 
konferencję przedstawicieli banków dewi- 
zowych. Wynikiem tej konferencji była 
specjalna umowa w sprawie uzgodnienia 
poczynań banków z polityką min, skarbu 
lo ile taka dziś jeszcze istnieje?) 

W myśl tej, arcyciekawej „ugody“ 
banki opierające się na  postulatach, 
przedstawionych przez ministerstwo skar- 
bu na posiedzeniu dnia 26 lutego 1926 r., 
zobowiązały się do przestrzegania niżej 
wyłuszczonych zasad: zapotrzebowanie 
walut, zgłaszane Bankowi Polskiemu przez 
banki dewizowe, będzie ograniczone wy- 
łącznie do rzeczywistych rotrzeb gospo- 


darczych. Dla celów kontroli banki będą | 


prowadziły ewidencje zapotrzebowań de- 
wizowych własnych i klijenteli, jak rów- 
nież ewidencje nabytych dewiz i walut i 
ich repartycji, banki zobowiązują się nie 
uzupełniać własnych” zapasów dewizo- 
wyci w sensie stwarzania czynnej po- 
zycj aewizowej, oraz wstrzymać się: od 
hanciu dewizami, mającego na celu: zyski 
z różnicy kursu; od arbitrażowania w ce- 
lu odsprzedaży walut za złote innym ban- 
kom. ; 

Banki 


zobowiążują się czuwać nad 


tcisiem doslosowywaniem zapotrzebowań | 
| kontrolach 


walutowych do terminów efektywnych 
platności zobowiązań banków i ster go- 
Svodarczych, nie dopuszczając do komu- 
lowania zleceń, dotyczących dalszych ter- 
minów płatności, będą przyjmowały od 
trm krajowych 


thunki- zagraniczne w kwotach: przekra: 
czających pięć tysięcy złotych dziennie 


wpłaty na złotowe ra- 


jedynie na podstawie zezwoleń izby skar- 
bowej, 

Banki podzielają zapatrywanie mini- 
sterstwa skarbu co do niebezpieczeństwa 
przyjmowania wkładów walutowych a 
vista, gdyż wypłaty ich w momentach wa- 
hań kursowych uderzają na banki kaso- 
wo, na Bank Polski zaś walutowo, przez 
co wpływają na dalszą zniżkę złotego. 
Banki zobowiązują się powstrzymywać od 
sprzedaży, względnie kupna walut poza 
giełdą, w stosunkach międzybankowych, 
po kursach wyższych od ustalonych na 
giełdzie w dniu tranzakcji, dążąc przytem 
do oddawania nadmiaru walut na giełdzie 
lub bezpośrednio Bankowi Polskiemu. 

Umowa ta obowiązuje do 15 kwietnia 
i przedłuża się automatycznie z miesiąca 
na miesiąc w stosunku do tych banków, 

tóre na pięć dni przed upływem termi- 

nit nie wypowiedzą umowy — względnie 
o ile umowa ta nie zostanie zanulowana 
przez komisję, wybraną na posiedzeniu 
banków dewizowych dnia 2 marca r.b. 

Banki zobowiązują się w sprawach 
wątpliwych. wynikających z niniejszej 
umowy, zwracać się do koinisji o wyjaś- | 
nienia, | 

Winni niestosowania się do postano- j 
wień powyższych ponoszą skutki złama- 
nia umowy. Wykonanie umowy banki pod- 
dają kontroli ministerstwa skarbu, zgła- 
szając gotowość ttczestniczenia w komisiji 
w osóbie jej delegata w ewentualnie za- 

skarbu 


rządzońych - przez ministerstwo 


4. « = 
Umowa taka zrodzić się mogła tylko 
w naszych warunkach, jako efekt końco- 
wy fatalnej polityki, prowadzonej przez 
związek banków. ` | 
Związek ten nie repfezentował, nie- į 
stety, banków jako takich, lecz tylko pew- | 


| 
| 


ne instytucje finansowe, które za te czy 
inne koncesje szły po linji polityki min. 
skarbu, óraz dyrekcji Banku Polskiego, 

Związek banków zrezygnował tedy zu- 
pełnie z tej roli regulatora, zrezygnował 
z możliwości olbrzymich zadań, jakie się 
przed nim otwierały. 


A przecież ta polityka, której jednym 
z ełapów jest umowa międzybankowa — 
nie umożliwiła opanowania chaosu gospo- 
darczego: kto wie, czy go nawet nie 
wzmogła? 

Umowa obowiązywać przestaje 15-g0 
b. m. Możemy być pewni, że żaden z ban- 
ków umowy tej nie wypowie, że zostanie 
ona sprolongowana, choć przecie nie za- 
pobiegła bynajmniej szalonym wahaniom 
kursów. 

To posunięcie banków nie mogło 
wpłynąć dodatnio na sytuację gospodar- 
czą, skoro. zważyć, iż po każdej zwyżce 
dolara min. Zdziechowski wygłasza te sa- 
me mowy o spekulacji, parytecie gospo 
darczym i premjach eksportowych. 

Takiej polityki związkowi banków nie 
wolno popierać, prowadzi ona bowiem 
do zdezoróanizowania życia gospodarcze- 
go, powoduje olbrzymie straty dla prze. 
mysłu i handlu. 

Dziś popierać wolno i trzeba tylko po- 


litykę gospodarczej stabilizacji. (A. R.) 
17 00177807 EZSZYRIREY AE a a as aa EN 
Lzkarzedenfysia 

nowróciła | 
Konstantynowshia 9 | 
Teleton 35-53 1818—1 | 


W dniu wczorajszym w Łodzi w godzi- 
nach przedpołudniowych dolarami obraca: 
no po 9,25 w płaceniu, 930 w oddawaniu, 
Okołó godz ny 3-ej kurs obniżył się do 9 10 
—9,15, by rastępnie zwyżkować do 9.15 w 
płaceniu, 9.20 w oddawaniu, 

Bank Polski ofiarował w dniu wczoraj» 
TR za dolary zł. 8,80 przy braku oddaw- 

wW. 

W czasie ostatniej zwyżki i załamań się 
kursu dolara uawn:ł się rowy rodzaj spe- 
kulacji, polegający na nabyciu i sprzedeży 
dolerówek, 

W końcu ubiegłego tygodnia w czasie 
zwyżki kursu prywatnego dał się zauwa- 
żyć wzmożony popyt na dolarówki, naby* 
wane po kursie 7.80 i 8.10 w wielkich ilo- 
ściach przez spekulantów przewidujących 
zwyżkę kursu oficialnego. Rzeczyw ście 
„kiombinecia" okazałą się dobrze pomyśla- 
ną i w poniedziałek w czasie załamania się 
kursu prywatnego dziesiątki spekulantów 
oddawały w Banku Polsk m dolarówki vo 
Kkuwsie 9.00, zyskując około złotówki ta do 
larze, Machinacje te możnaby było w zu- 
pełności sparaliżować, gdyby Bank Polski 
zmienił rozporządzenie zezwalające na na- 
bywanie dolarówek za złote. W przeciws=- 
nym razie należy się spodziewać powtó- 
rzenia „udanej kombinacji” przy najbliże. 
szych wahaniach kursu oficjalnego. - (rz) 

—0 


Rynek pieniężny 
Warszawska giełda orzelowa- | 


, WARSZAWA, 14 go kwietnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następtjcae: 

Dolary 5.90 
Franki franc, —— 


C7FKI. 

Belgja —— 
Holandja 357.90 
Londyn 43,35 
N. York 8.90 
Paryż 30.72 
Szwajcarja 172.15 
Wiedeń 125 55 
Włochy 35.86 
Sztokholm —,— 
Kopenhaga —,— 
Praga 26.42 
Pożyczka dolarowa 73.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 138. — 
Pożyczka konwersyjna 34.25 
8 proc. pożyczka złota —, — 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
21.80 
4 i pół proc, obl, m, Warszawy przed: 
wojenne 18.00 

5 pr. obi, m. Warszawy złotowe 32.75 

4 t pół proc. oblig, m. Warszawy 
złotowe —— 


Notowania a. 


skie 


W dniu 14 go kwietnia 1926 r 
Za 100 złotych: 
Zurych 56 — 
Berlin 46.36 4,84 
wypili, na Warszawę 46 5-— 46 62 
Gdańsk 57 80—57.05 


wypł na Warszawę 5195-57 07 


Wiedeń czeki 78 +:5—.8,75 

ke banknoty 77,40—18,40 
Praga 570,00 
Ryga -gae 


Urzędowa qiatda ndańska, 


GDANSK, 14-go kwietnia (Pat). Na dzi: 
sejszem zebraniu dieldy gdąńskiej notowana 
wg.ldznach cdańskich: 

KO złotych polskich 

czek na Londyn 

Te egraiigzna wypłata na: 
ICO dolarów 


57 60-57-95 
25 21,00 


517,85—519.15 


Notowania niełdowe w Paryżn. 


PARYZ 14go kwietnia(Pat) Zaimknięcie 


giełdy 
Londyn 141,59 
N, jork 2921 
Belgja 110 30 
Hiszpanja 416 5Q 
włochy 1,650 ` 
Szwajcarja 501.75 
Hoiandja 1171.50 
Niemcy GHZ 
Szwecja 775 — 
Rumunja 11.90 


Dziś wielka premi 


9-1 BEC z m m w R m R A Z 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. Bajgelmana. 


» e sko 5 14 
Mz e że BZ) 3 


OGŁOSZENIE. 


I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi niniej- 


szem podaje do ogólnej wiadomości, że w Łodzi w niżej podanych 
terminach odbędą się sprzedaże z licytacji na pokrycie zaległych po- 
datków skarbowych zajętych ruchomości u następujący dłużników: 


1) 
2) 
3) 
4) 
5) 


dnia 28 kwietnia 1925 r. 


a: id Nowomiejska 10: 200 skór chromowych, oszac. na 

zł. 

Baharjer Józef, Nowomiejska 6: 27 palt damskich i dziecinnych, 

oszac. na 465 zł. 

Szpancer Henoch, Pl. Wolności 10: 150 palt damskich, oszac. 

na 1900 zł. 

Szerszener J. Ch., Nowomiejska 20: koszule, sweatry, krawaty, 

sznurowadła, korki i czanki, oszac na 105 zł, 

Szerszener lcek Majer, Nowomiejska 20: krawaty, sznurowadła, 

sweatry, szaliki, kołnierze, pończochv, skarpetki, oszac. na 250 zł. 

Szlenczyński Majer, Nowomiejska 26: 120 sztuk manufaktury, 

oszac. na 2500 zł. 

Szantal Izr. Nowomiejska 26; 270 koszul, oszac. na 460 zł. — 

Szmirgold M., Podrzeczna 5: 10 garniturów, oszac. na 100 zł. 

pk Motel, Ogrodowa 1: 350 meirów manufaktury, oszac. na 
zł. 


A 7 i Rozenmuter, Ogrodowa 1-2: manufakiura oszac. 
na 110 zł. 


, Szklarczyk Sz., Zgierska 6, 15 par obtrwia damskiego i dziecinnego, 


oszac, na 200 zł. 


. Szwarcberg i Tuszyński Nowomiejska 10, 50 tuz. pończoch, 


oszac, na 250 zł. 


Tasiemka Aron, Pl. Wolności 6, 85 paft damskich i meble, oczac 
ma 1100 zł. 


. Tsalkumakis M., Zachodnia 16, maszyna do pisanła, oszac. na 


400 złotych, 


. Waje Chaim, Ogrodowa 3; 500 mtr. flaneli, oszac. na 120 zł. 
„ Wrzoński Józef, Zachodnia 17, pianino, meble i 300 mtr, manu- 


faktury, oszac, na 1075 zł 


, Kryształ S., 6 Sierpnia 32, meble i zegar, oszac. na 195 zł. 
. Wegner Józef, Nowomiejska 34, 10 garniturów, oszac. na 200 zł. 
. Żurkkowski Calel, Podrzeczna 6, garnitury dziecinne i 50 par spo- 


dni, oszac. na 400 zł. 


. Złoczewski Aron, Zgierska 12, herbata, cukier, szproty, sardynki 


į czekolada, oszac. na 255 zł, 
dnia 30 kwietnia r, b. 


. Auerbach Sucher, Nowomiejska 4, 500 krawatów, oszac, na 200 zł PY SGEREGAŃ 


5 | 

2. Adler Oskar, Konstantynowska 3, pianino, oszac, na 400 zł. 

3. Baharjer Chaim Szulem, Nowomiejska 2, chustki wełniane 

`  oszac. na 200 zł. 

4. Blisko Mendel, Lutomierska 14, ryż, mąka, groch i kasza, oszac 
na 200 pd ią 

5. Dzięciarski E., Zgierska 96, oliwa i kuchy, oszac. na 140 zł. 

6. Depczyński Stanisław, Żytnia 12, mąka pszenna, kasza, mydło, 
oszac. na 250 zł, 

7. Działoszyński Jakób, Nowomiejska 18, 400 mtr. podszewki. 
oszac, na 260 zł. 

8. Dąb Wolf, Podrzeczna 1, 10 garniturów i 5 palt, oszac, na 128 zł 

9, Ejlenberg Jankiel. Drewnowska 15. 

10. Edelsztajn Mendel, Nowomiejska 10, 20 szt, manufaktury, oszac 


13. 
14, 


udziela laureat uniwersytetu 
łatwia korespondencję į tłumaczenia. Informacje: 
Szakin, Południowa 20 od 2—4. 


— 


ninie udzielam po cenie b. przystępnej, ul. 
iotrkowska 189, m. 1, tel. 43-84, 1971-1 


psa 


Ford do sprzedania Bałucki Rynek 3. 
EMERMALTK= "TT JTTII PYSK A E ZOWNG Z ZY PATTY NORZE) 


NAUKA i 


EENE (FRL AE E EEE - 


na 200 złotych, 


„ Fajwlowicz Chil Majer, PI. Wolności 7, 20 par portjerów, oszac. 


na 200 złotych. 


. Zwański Piotr, Aleksanrowska 75, 100 butelek wódki, oszac 


na 150 złotych, 
Kutner Froim, Nowomiejska 26, 250 mtr. cajgu, oszac, na 200 zł 
Łęczycki Stefan, Konstantynowska 111, 100 mtr. desek, oszac 
na 1500 złotych. 


Ogłoszenia droone licza się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy 


WYCHOWANIE 


Mleczarnia 


JĘZYKA WŁOSKIEGO 


padewskiego. 


Za- 


LOKALE i 


1955-3-n 


NIEMIECKIEGO 


m, 


era! 


OGŁOSZENIA 


SAMOCHÓD 
4 osobowy, marki „Benz” z powodu wyjazdu tła- 
nio do sprzedania. Zgierz, Rynek naat | 3 


| umeblowany odnajmę od zaraz, 
34. 


M Tv. — GLUS PULSKI — 19% r. NT. TUS 


Największy komik świata BUSTER RE ATON 


w najoryginalniejszej i najweselszej komedji w 7-iu aktach, rozgry: 
wającej się na morzu na dnie morskiem, na okręcie i w falach 
oceanu, na łodzi podwodnej i w niewoli u ludożerców p. t. 


„Marynarz na dnie morza” 


(Kłopoty wśród majtków) 


Rzecz dzieje się na pokładzie statku „„Nawigator” i na wyspach Ca. 
talina na oceanie Spokojnym. 


Had program: „ZA KULISAMI EKRAN 


stać gwiazdą iilmowa. 


?3 Jak się nakręca film 
i saa w Ameryce. Jak zo- 
Arcyciekawe zdjęcia z wytw. „Loew-Metro-Goldwyn” 


M 


Nachtigal Jakób, Ogrodowa 3, 30 mtr, manufaktury, osząc. na 
170 złotych, 


. Polisy amerykańskie 


16. Rozensz:rauch N,, Ogrodowa 2, 50 par spodni, oszac, na 150 zł. | Wobec nadejścia nowych intormacji w 

17. Trójkąt, Sierakowskiego 25c, 900 stóp skóry chromowej, oszac.|srrawie polis ameryk. interesanci 2e- 

na 1040 złotych, ohea się ZIE do byłego POT Taw. 

PY A 1 e 2, . 5 „Ekwitabl Sz Golðđmana (ul. Naruto- 

18, Wajnberg Jojne, Nowomiejska 34, 80 par spodni, oszac. na 202 zł. wicza N: 56 m 4) w godz. od 4 do 6 

Zajęte ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na miejscu i rh lt AP e NA my U a 
licytacji. 

KIEROWNIK URZĘDU: LOMBARD AKCYJNY 

(— KALINO WSKRI. LICYTACJA 


Łódź, dnia 12 kwietnia 1926 r. 
TE A SPYS%MA 


Warszawskie Akcyine Towarzystwo Pò- 
życzkowe na zastaw ruchomości, Od- 
dział Łódzki, Zachodnia 51, zawiadamia, 
że z1i 22 kwietnia 1926 r. sprzedawane 
będą przez licytację zastawy, ozna- 
czone dowodami od N: 7553 do N 2-000 
a ile nie zostaną opiacone od nich 
procenty do dnia 16 kwietnia 1926 r. 
Po tym terminie zastawoy dopłacą 


1973—1 


HS Dr, 
Magistrat m Lublina ogłasza niniejszem KOn- Choroby skórne i 
kurs na wakujące stanowisko kierowniczki miejskie- 


weneryczne, j i M 

: s ; e zd koszta probiermi państwowej za cecho- 
go zakładu opiekuńczo-wychowawczego dla dziewcząt | przyjmuje codzien- | wanie prób. Procent zależy Reż ona. 
w wieku szkolnym. nie od 5—7 i pół|cąć, Wykaz NN jest ogłoszony w „Ku 


po pol, wniedzie- 
le i święta od 10-1] 


6-go Sierpnia 1. 


Posada do objęcia od zaraz. Osoby ubiegające 
się o objęcie wyżej wymienionego stanowiska winne 
złożyć w Wydziale Opieki Społecznej Magistratu prócz 


rjerze Łódzkim* z d. 51 marca 1926 r. 
i wywieszony w biurze, ulica Zachod= 
nia Ne 51. 1975—1 


A ; a Benedykta)» [el 
podania następujące dokumenty: RY) Ż : F 
1) swiadectwo przynależności do państwa Pol- |070 183 Sirge Misa EKOpROYENITO RI 
skiego, szukuje zdolnego i ustosunko- 
2) świadectwo ukończenia seminarjum nauczy-| Dr med. wanego w przemyśle i handlu 


AKWIZYTORA 


Oferty do „Głosu* sub „T. T.“ 77-1 


ciełskiego lub' maturę; 

3) świadectwo dotychczasowej . praktyki wycho- 

wawczej; 

4) krótki życiorys (curriculum vitae). 

Do stanowiska kierowniczki wychowawczego za- 
kładu dla dziewcząt w wieku szkolnym przywiązane 
są pobory w wysokości IX stopnia służbowego itrzę- 
dników państwowych, mieszkanie. opał światło i cał- 
kowite utrzymanie, 

Oferty należy przesyłać pod adresem Wydziału 
Opieki Społecznej Magistratu m. Lublina, w terminie 
do dnia 1 maja r. b. 


F.ókusiewicz 


ul, Andrzeja 11 
Telefon 57 43 
Choroby skórne i 
weneryczne 
godz. przyjęć od 
8do 11 i od 6 
do 7 i pół Panie 
od 5 do? wiecz. 

1748—4 


ADWOKAT 
Edmund Moszkowski 


przeprowadził się na 
ul. Piotrkowską Ne 116 
Telefon 500. 


Wice Prezydent miasta: 
(7) I RubechHi m. p. 
1960-1 


Hat 


_ weneryczne 
i moczopłciowe, 


Gdańska &Z. 
Przyjmuje codzien 
nie od 8.50—9 50 r. 
2—53 i od 8—9 w 


P, o. Szefa Wydziału: 
E 


1976--2 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism miejscowych, 
krajowych i zagraniczn. przyjmuje 


Koncesjonowana Biuro Ogłoszeń i Reklam 


= „BOR” = 


Cegielniana 47, tel. pryw. 2-77 


T. Badura m. p. 


7 


Z masy upadłościowei firmy „Kryształ* 


w Poznaniu przy ulicy Głogowskiej nr. 83 

sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu: 
kompletne urządzeńie szli» 
fierni i polerowni szkła, 
składającego się z różnych 
maszysji motorów do fabry= 
kacji luster, szkła i t. d. 


Obejrzeć można każdego czasu. 


WŁADYSŁAW GOLDMANN 


Zawiadowca masy upadłościowej firmy „Kryształ“ 
Poznań. 


| Poznań, ul. 3 maja nr. 7: 


, 


Paznaj siebie, 


Światowej sławy psy 
chografolog  Szyller 
Sakolnik opowie Ci kim 
jesteś, kim być możesz? 
Nadeślij charakter pis 
ma swój lub saintereso. 
wanej osoby, zakomu 
niknj: imię, rok, mie 
siąc nrovzenia. Otrzy 
maas szczegółową sūna- 
lizę charakteru, okreś- 
lenie zalet, wad, xdol- 
ności, przeznaczenie, 
Analisę wysyła się po 
otraymaniun 3 złotych 
(można znaczkami po 
cztowymi).  Usobiście 
pnma cd g. 12—7 
rutokały, odezwy, po 
dzięsuwania najwybit 
niejszych v8ób »tolisy 
© Warszawa, Psycho-Jrą 
A folvg, Szyller-Sskolnik, 
Piękna 25—12, 743-3 


Poszukiwane 


6 poliojów 


z kuchnią i wszelkiemi wygodami 
w czystym domu, nie wyżej dru- 
giego piętra. Oferty sub „54“ da 
adm. „Głosu Polskiego". 1937-1 


Teleton 14-62. 


Ogłoszenia dlą poszukujących pracy, 

bez względu na ilość wyrazów 

DROBN kosztują 75 groszy, dla otiarujących 

1 zt. 50 groszy. 
RZE (DŁ) 
INTERESY HANDLOWE GIEŁDA PRACY 
SPRZEDAM DARM9 
MIESZKANIA + | zakład fryzjerski zaraz. Pańska 41. 1942-1 r "jste miał węglowy z łosie Bow 
a e COW RZE >< 
POKÓJ zd PODYNI-KUCHARKA 

7 : jmi iej lub ieś. Oferty 
Narutowicza 4 | ZAGUBIONE DOAUMENTY |pavinis gaca w miekes Iib, pa wiet Oleh, 


SPRZEDAZ i 


z JE PSC 


DONIESIENIA ROZMAITE 
WEZORTZEWEDZ TERYT. OTOP TE ZEŃ EEEE 
ZGUBIONO 


klucz od kasy ma łańcuszku, łaskawy znalazca ze- 


KLPNO 


TYPE 


LTE 


chce zwrócić za wynagrodzeniem, Chajkin, Za- 
SPRZEDAM wadzka 8, lewa oficyna, Ii piętro. 1967-3-d 


wilka tanio zaraz. Pańska 41, Dziubiński. 
194 


3-1 „KURJER WIECZORNY” 


oprawiony za 1922 r. i różne humoreski oprawio- 
ne sprzedam. Przejazd 59 m. 10 od godz. 6 wie- 
czorem. 1975-1-k 


SAMOCHóD 
1944-6-k 


Redaktor i wydawca: Piarceli Sachs, 


HELENA RESPA 
zgubiła dowód osobisty, wydany w Łodzi. 1963-1-2 


HADASA WYGODSKA 
zagubiłą matrykułę, wydaną przez Żeńsk. Gimn 
Żyd. 1947-3-z 


nm Z z - E 


ZAGINĘŁA 
koncesja, wydana z komisarjatu rządu m, Łodzi, na 
prowadzenie mleczarni przy ul. Narutowicza 27, 
na Marjana Gwiazdę. 


> 


n CTPA TE JU X ELAT E 1 re T 7 
W drukarni „Głosu Polskiego". Piotrkawska 86. 


MŁODY 
inteligentny mężczyzna ze śŚredniem wyłszłałce- 
niem oraz ładnym charakterem pisma, poszukuje 
jakiejkolwiek posady, w mieście lub na wsi, 
Oferty składać pod „Pracowity” do adm. „Głosu 
Polskiego". 1774-1 


—— 


NAUCZAM 
na dogodnych warunkach: kroju. szycia, modele 
wania. haitu maszynowego oraz itle ręczna | 
szynowe. Dla pracujacych lekcje wieczorowe 
Napiórkowskiego 23, Solska. 1898-2. q 


ma. 


w 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalsiii. 


